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Zadaniem sportu jest nie tylko \rzepic ciało, 
uwypuklać mięśnie i pogłębiać płuca, lecz również  
wywierać w p ływ  na ducha. Mianowicie urabiać cha' 
ra\tery, hartować wolę, dodawać zimnej \rw i, roz' 
wijać inicjatywę, zaostrzać energię, uczyć zaciskania 
zębów i trwania. Jednym słowem  —  prowadzić do 
rozkwitu  cnót, \tóre zwykliśmy łączyć w \ró t \ im  
określeniu ,,cnoty męsł{ie’\

Sport \obiecy stawia sobie te same cele, jakie 
przyświecają sportowcom, należącym do płci słusz' 
nie czy niesłusznie zwanej brzydką. C zyż  więc sport 
ma w niewiastach rozwijać męskość? C zy  nie \ryje  
się tu  groźne niebezpieczeństwo, czy zamiłowania 
sportowe nie pociągną za sobą utraty najcenniejszych 
zalet, ja \im i kobieta odznaczać się może, nie pozba' 
wią gracji, subtelności, delikatności, nie zagłuszą tego 
,,odor fe m in a e \  bez którego życie pozbawione by 
było woni?

Trwoga nie zupełnie nieuzasadniona. W  spor' 
cie m ęs\im  męskość jest nieraz deformowana i przy' 
biera postać gruboskórnej brutalności. G dyby sports' 
women zbyt pochopnie naśladowały kolegów —  wi' 
d o \  uroczych białogłów, igrających na zielonej m w  
rawie stadionu —  często budziłby w estecie słuszny
niesmak-

W  tym  \ ie ru n \u  sport \obiecy, przynajmniej 
zagranicą, niestety nieraz nierozważnie stąpa. Dość 
spojrzeć na niektóre fotografie, by sobie wyobrazić. 
ja \  wygląda football pomiędzy drużynami kobiecymi 
i ja \  wyglądałaby bo \ser \a  na ringu.

Współczesna \ob\eta powinna być ,,męs\a \
Rozmarzona, indolentna lal\a już nie jest w modzie;

<

świat dzisiejszy rozkoszuje się w  czynie, a nie w mdłej, 
sentymentalnej i bezproduktywnej kontemplacji. Lecz 
,,męs\ośc ’ nie polega na tym, by nosić smo\ing, pluć 
przez zęby, wyrażać się wulgarnie i ordynarnie za' 
chowywać! M ęs\ość  polega na tym, by do celu iść 
śmiało i zawzięcie, nie bać się odpowiedzialności, nie 
bać się walki, nie bać się wytężonej pracy. T a \a  
męs\ość da się doskonale połączyć z urokiem niewie' 
ścim w jego zdrowej formie. A lbow iem  stanowczość 
nie kłóci się z łagodnością, energia nie urąga gracji, 
pracowitość nie przekreśla subtelności.

N ie  wolno jednak ^obiede oddawać się tym  
gałęziom działalności ogólnej i działalności sportowej, 
które sama natura przeznaczyła do wyłącznego użyt '  
ku płci brzydkiej.

J\[iech k°bieta szuka męskości tam, gdzie nie 
grozi nic jej właściwościom specyficznym, jako k°bie' 
cie. Jeśli nie wystarczają jej tenis, wioślarstwo, łyż ' 
wiarstwo, lekka atletyka, gry sportowe  —  niech uda 
się do tej dziedziny sportu, k^óra może najbardziej 
rozwinąć w niej ,,tw arde '  cechy charakteru, naj' 
mniej zagrażając ,,miękki™ •

M am  na myśli sporty mechaniczne: szybowiec; 
samolot, samochód, łódź motorową. Przy kierownicy  
wyścigowego auta niewiasta musi dokazać cu d ó w - 
zimnej krw i> odwagi i opanowania nerwów, a jed' 
nocześnie może pozostać wytwornie elegancką• Zdo­
bywając wszelkie cechy męskości, może zachować to 
,,ewig weibliches’\  bez którego byłaby tylko sfusze' 
rowanym chłopcem.

W I K T O R  J U N O S Z A .

MĘSKOŚĆ W SPORCIE KOBIECYM
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ROLA PRZODOWNIKA, INSTRUKTORA I TRENERA
Rozw ój jak ie jko lw iek gałęzi sportu, podniesienie ogólnego 

poziomu i osiąganie lepszych w yników , bez pom ocy i w spół­
pracy przodow nika, instruktora i trenera, jest po prostu nie do 
pom yślenia.

Praca przodow nika i instruktora, odnosi się do akcji sportu 
m asowego, idącego szeroką falą. Tam  jest w łaściw e m iejsce 
i pole pracy dla tych jednostek, tam m ogą zdzia łać naprawdę 
dużo, z ko rzyśc ią  dla samej idei sportu i ćw iczących .

Jeżeli bowiem sport ma być budow any na podstawach  
zdrowych i nie ma mieć na celu jedynie rekordu, ale w zrastać 
z podłoża naturalnej potrzeby kultury fizycznej, musi w ów czas 
obejm ować m asy i tam rozw ijać się w szerz, obejm ując w szyst­
kich.

W tedy potrzeba sportu będzie żyła  w krw i każdego oby­
watela nie tylko w okresach jego młodości, jako  przejściow y 
objaw w ieku szkolnego czy  też akadem ickiego, ale przez cały 
okres jego życia. T a k  rozpow szechniony sport znajdujem y 
w krajach północnych: Szw e cji, N orw egii, Fin landii. T k w i on 
w krw i w szystk ich  ludzi różnych zaw odów , stał się ich potrze­
bą i koniecznością.

Niestety, do tego jeszcze  nie doszliśm y i dlatego u nas, 
rola przodow ników  i instruktorów  w danej dziedzinie sportu 
będzie miała za zadanie, przy rów noczesnym  propagowaniu, 
dawanie w skazów ek i instrukcji najbardziej ogólnych.

Sport idący więc szeroką falą, oprócz całej m asy w yn i­
ków  średnich i dobrych, w yrzu ci rów nież w yn ik i b. dobre, 
bliskie rekordów. Tu ta j role przodow ników  i instruktorów  się 
kończą, rozpoczyna się praca i opieka trenerów.

Z  tego w idać, że zadanie przodow ników  i instruktorów  
jest ważniejsze, ma bowiem na celu popularyzację sportu 
i szkolenie m asowe. Zadanie zaś trenerów jest trudniejsze,
w iąże się z dążeniem osiągnięcia rekordu, z pracą i opieką 
nad zaw odnikiem  częstokroć kapryśnym  i nerw ow ym . Pracą 
system atyczną, w alką o ułamki czasu, problemem kondycji, 
techniki i nerwów.

Jest rów nież ogrom na różnica w sytuacji sam ych przo­
dow ników , instruktorów  i trenerów.

Pierw si dwaj są jednostkam i pow stałym i na skutek spe­
cjalnego szkolenia przez odnośne Z w ią zk i. M ają więc dyplo­
my stw ierdzające ich istotne kw alifikacje , m ają pewne kursy 
za sobą, Zw iąze k  ich zna i wie, czego może od nich w ym agać.

Tren erzy  zaś przew ażnie zjaw ia ją  się samoistnie, bez naj­
m niejszej łączności ze Zw iązkiem .

N ajczęście j b yły  zaw odnik, m ający pewną rutynę p raktycz­
ną, mniej lub więcej w ybitną w przeszłości, staje się trenerem 
i jako  taki rozpoczyna pracę i opiekę nad ćw iczącym i. Mniej 
poetycznie w ygląda to inaczej: zarobkuje materialnie na niwie 
sportowej jako  trener. Nie interesuje nas praca i opieka takiego 
trenera nad specjalną sferą ludzi dobrze sytuow anych, potrze­
bujących trochę gim nastyki, m asażu, parodii „sparin gu" etc. 
i słono za w szystko  płacących. Interesuje nas praca trenera 
w śród zaw odników  i czynnych  sportow ców . T u ta j rezultaty 
m ogą być różnorodne, czasam i dobre, czasam i —  opłakane.

Jeżeli ktoś rutynę sw oją  i praktykę przeszłości (system  
i szkolenie zm ienia się jednak z biegiem czasu ) łączy z dużą 
am bicją, inteligencją, kw alifikacjam i m oralnym i, zainteresow a­
niem now oczesnym i metodami treningu i podejściem teoretycz- 
no-naukow ym , trenerem będzie b. dobrym i praca jego da 
w yn ik i naprawdę doskonałe. Jeżeli zaś tylko kogoś trenuje 
w ciasnym kręgu sw ego dośw iadczenia —  w yn ik i jego pracy 
m ogą być żadne, a zaw odnicy często bardzo utalentowani mo­
gą być zm arnow ani. Potem następują w zajem ne żale, nieporo­
zum ienia i rozgoryczen ia.

Trener —  to „profesor" w swej dziedzinie. Mniej lub wię­
cej zdolny jako  pedagog, ale bezw zględnie pełny w artościow ej 
w iedzy. M etody samej pracy mogą być różne, ale cel jeden:

szlifow anie form y, kondycji, podnoszenie poziom u technicznego 
i taktycznego, jednym  słowem, takie przygotow anie zaw odnika, 
aby był w stanie dać m axim um  sw ych  najlepszych m ożliw ości 
i osiągnął jak  najlepszy w ynik. Oto zadanie trenera, które po­
winno być oparte na w zajem nej w spółpracy i zaufaniu, z  jakim  
zaw odnik przyjm uje jego w skazów ki.

Bardzo często praca trenera jest dopraw dy ciężka i za­
danie jego do łatw ych nie należy (otrzym uje m ateriał zbyt 
su ro w y). O czekuje się od niego bardzo wiele, a przynajm niej 
szyb kich  rezultatów jego opieki. Tym czasem  ow oce tej pracy 
dojrzew ają powoli; w ó w czas właśnie są dopraw dy wartościowe.

Przykładem  słu żyć może praca Petkiewicza, która dała 
w rezultacie tak w ybitne podniesienie poziomu klasy  b iegaczy, 
praca trenera Steppa nad młodym narybkiem  pływ ackim , osią­
gającym  co raz lepsze w yniki, dzięki fachow ej dłoni znakom i­
tości am erykańskiej.

B rak  zaś odpowiedniego trenera lekkoatletycznego w kon­
kurencjach technicznych spow odow ał zatrzym anie, a nawet 
cofnięcie poziom u klasow ego. O kazało  się jednak, że Cejzik 
miał sw oje zalety i praca jego daw ała rezultaty korzystne.

Trener jako  „k lasa" w swej dziedzinie, a rów nocześnie 
dobry pedagog, jest rzeczyw iście  osobą bezcenną.

Na meczu tenisow ym  o puchar D av isa  Po lski z Czecho­
słow acją w roku ubiegłym  grał nasz reprezentant T arło w ski 
z Czechem  Sibą. Po lak nie m ógł dać sobie rady z n iezw ykle 
regularnym  i pewnym  przerzutem  Czecha, zw raca jącym  mu 
w szystkie  „d r iv y “ i bom by. W  pewnym  momencie, przy sta­
nie gemów 3 :3  (ostatniego gema zdobył T a r ło w sk i) , siedzący 
z boku trener ekipy czeskiej Fran cu z Ram illon, rzekł do S ib y

WYCHOWANIE FIZYCZNE
miesięcznik poświęcony zagadnieniom Kultury fizycznej

Każdy numer przynosi omówienie 
najnowszych mefod treningów ze 
wszystkich dziedzin sportu i wycho­
wania fizycznego

WYCHOWANIE FIZYCZNE
jest niezbędnym podręcznikiem dla 
lekarzy sportowych, wychowawców 
fizycznych w szkole, kierowników 
sekcji sportowych, trenerów i wszyst­
kich interesujgcych się zagadnie­
niami w. f.

Prenumerata roczna wynosi zł. 9 .—, półroczna
zł. 4.50, dla członków P. Z .  W. F. 
i studentów uczelni W. F. roczna 
zł. 7 .—, półroczna zł. 3.50

P r e n u m e r a t ę  można w płacać  na konto rozrachunkowe
N r. 1 7 5 ,  lub konto P. K. O . N r. 1 8 7 8

Adres W ydawnictwa:

Warszawa, Myśliwiecka 3, tel. 995 - 62



i Nr 40

tylko dw a słow a tonem lekko karcącym : „ Ć ‘est assez“ . R ze czy ­
w iście Siba, gra jąc jeszcze lepiej, mimo najgorętszych  usiło­
wań Po laka (zupełnie zresztą błędnych taktyczn ie ), nie dał mu 
gema w ięcej, w y g ry w a ją c  seta i mecz.

Może dopraw dy nas dziw ić ta sugestyw na siła, jaką  w y ­
w ierała indyw idualność Ram iIlon‘a jako  trenera na jego ucz­
niach, ufających mu i p rzy jm u jących  jego w szystk ie  w ska­
zó w ki i rady z uw agą i przejęciem . Ale jest to trener rzeczy­
w iście doskonały i praca jego daje rezultaty świetne i w idoczne.

Nie jesteśm y jeszcze  w tym  szczęśliw ym  położeniu, że 
m ożem y czerpać u siebie w kraju  w rezerw uarze trenerów 
dowolnej gałęzi sportu. Są  dziedziny, gdzie obca pomoc jest 
dopraw dy konieczna, gdzie nasze dośw iadczenie i w iedza jest 
za słaba, aby podnieść w yn ik i. Np. pływ anie, łyżw iarstw o, tenis 
etc., to w szystko  nie jest jeszcze  na poziom ie, który chcieli­
byśm y oglądać.

T u  w szędzie jest jeszcze  cały szereg tajników  technicznych 
i ćw iczeń, zupełnie dla nas obcych, i chcąc nie chcąc, m usim y 
oprzeć się na pracy siły  zagran icznej. M am y jednak w szelkie 
w arunki ku temu, aby w niektórych gałęziach sportu mieć 
trenerów krajowych rzeczywiście dobrych, po odpowiednim  
przeszkoleniu godnych pełnego zaufania.

Często jednak byw a, że pow ażanie, jakim  cieszy się obco- 
krajow iec-trener, jest niewspółm ierne z jego istotną w artością. 
S iła  krajow a, często lepsza i w yżej sto jąca pedagogicznie, nie 
ma posłuchu i jest przedmiotem najrozm aitszych w ycieczek 
i krytyk .

Ja k  było mówione w yże j, przodow nik i instruktor to jed­
nostki w yszkolone całkow icie przez odnośne zw iązk i, stale po­
zostające z nimi w kontakcie i pracujące w ośrodkach i tere­
nach w yznaczo nych  w yłączn ie  przez te zw iązk i.

Trener kra jo w y często jest „osobą dziką", nie m ającą zu­
pełnie kontaktu ze zw iązkiem , zaangażow aną pryw atnie przez 
klub czy  też stow arzyszenie. T a k  dzieje się np. w dziedzinie 
boksu, najbogatszej chyba w sam orodnych trenerów, i w tenisie.

W  boksie p o zycja  nasza jest, a przynajm niej dotychczas 
była mocna. Ale horoskopy na p rzyszło ść bynajm niej różowo 
się nie przedstaw iają. S ta rzy  m istrzow ie są ju ż w yczerpani 
i zdaje się, że na nich pow ażnie ju ż  lic zy ć  nie można. Mimo 
najbardziej optym istycznych poszukiw ań i złudzeń, następców

nie m amy, a w łaściw ie jeszcze  sobie nie uchowaliśmy. Nie zna­
czy  to jednak, że praca przodow ników , instruktorów  i trene­
rów idzie w adliw ie i nie daje oczekiw anych w yników . P raca  ta 
da rezultaty, które jednak p rzy jd ą  powoli. Praw dopodobnie 
nim p rzy jd ą  godni następcy (a  jeżeli w szystko  rozw ija  się na 
zdrow ych i szerokich podstaw ach, powinno b yć ich w ielu) bę­
dziem y brali niejednokrotnie w  skórę. Ale tylko  do czasu.

Z  tenisem jest dużo gorsza sytuacja , bowiem fachow ych 
sił przodow niczych, instruktorskich i trenerskich brak nam zu­
pełnie. P. Z . L .  T . dotychczas jeszcze  nic nie uczynił w tej 
dziedzinie dla popraw ienia sytuacji i zdaje się nie zam ierza 
uczynić.

Jeden trener objazdow y to chyba za mało na całą Polskę. 
Tu ta j należy uczyn ić ten p ierw szy krok ku urobieniu sobie 
fachow ych sił instruktorskich, a spraw a pójdzie pomyślnym 
torem naprzód. P ie rw szy  krok jest w idocznie zaw sze dość 
trudny i w ym aga długiej decyzji, ale ju ż n a jw yższy  czas roz­
począć pracę w  tym  kierunku. W żadnej gałęzi sportu bez 
kadry przodowników i instruktorów nie możemy nawet myśleć 
o poruszeniu sportowym mas, bez pracy od podstaw nie wolno 
nam marzyć o podniesieniu poziomu ogólnego.

Talentów  m am y dużo, ale aby je znaleźć, trzeba praco­
w ać nie tylko  nad „elitą", ale w szerszych  m asach, bogatych 
w m ateriał rzeczywiście wartościowy.

W  Niem czech, opierających sw ój sport na szkoleniu ma­
sow ym , w edług danych statystyczn ych , poczynając od 1934 r. 
w  dziedzinie „ty lko " sportu robotniczego około 21 m ilionów 
uczestników  pośw ięciło na ćw iczenia około 1 m iliarda godzin!! 
W  ćw iczeniach sportow ych przy kąpielach m orskich uczestni­
czyło  około 350.000 obywateli. K ierow nictw o sportem sp o czy­
wa w rękach 4.500 sportowych instruktorów!

T a k a  planow a a k c ja  rzeczyw iście  musi dać rezultaty w y­
w ołujące zdumienie, uznanie i podziw . M iejm y nadzieję, że 
jesteśm y na tej samej drodze, prow adzącej do celu system a­
tycznie i planowo przez wyszkolenie fachowych kadr sił instruk­
torskich, propagowanie i podniesienie ogólnego poziomu sportu 
w masach.

W ó w czas znajdą się i talenty i rekordy, o które tak bar­
dzo niektórym  m iłośnikom  chodzi.

Z. Dali.

PO LEKKOATLETYCZNYCH MISTRZOSTWACH EUROPY PAŃ
do w alki na boisku wiedeńskim , podobnie ja k  i obojętność, 
a niekiedy nawet w rogie ustosunkow anie się pewnej części 
prasy do w yjazd u  czołow ych naszych  reprezentantek.

N aszej reprezentacji —  poza W alasiew iczów ną —  nie 
wróżono specjalnych sukcesów . W yjazd  kilku  zaw odniczek 
uważano nawet za zgoła niepotrzebny...

Nie obyło się przy tym  bez najróżn ie jszych  docinków , 
a nawet w yśm iew am .. A  jednak panie nasze zd obyły  w su­
mie 2 m istrzostw a, 2 w icem istrzostw a, 1 trzecie, 1 piąte 
i 1 szóste m iejsce, p lasując się w k la syfik a c ji państw euro­
pejskich na drugim  m iejscu. W szystk ie  —  za w yjątkiem  jed­
nej jedynej —  zdobyły punktowane miejsca, przy czym  najbar­
dziej n ieoczekiw any sukces osiągnęła reprezentacyjna nasza 
sztafeta, u zysku jąc drugie m iejsce za N iem kam i w czasie 48,3 —  
o dwie sekundy lepszym  od rekordu Po lski. W yn ik  naprawdę 
wspaniały. Przecież przeciętnie w ypada na każdą zaw odniczkę 
po niespełna 12,1 s. Doskonałe A n gie lk i —  bezw zględnie szyb ­
sze od trzech naszych reprezentantek: K siążk ie w iczó w n y, K a- 
łu żyn y i G aw rońskie j —  m usiały skapitu low ać przed dobrym i 
zm ianam i Polek. W arto dla porów nania podać, że najsłabsza 
A n g ie lka  miała na płaskie 100 m 12,4, podczas gdy Polka 
13,2 s. R óżn ica  zatem w klasie i szyb ko ści bardzo znaczna. 
Mimo to nasze panie zw ycię ży ły . R zecz jasna, że do zw ycię­
stw a w alnie p rzyczyn ił się w spaniały bieg W alasiewiczówny,

Żadna chyba jeszcze  reprezentacja nie w yjeżdżała  w ta­
kiej atmosferze, ja k  w łaśnie siedem naszych  zaw odniczek na 
lekkoatletyczne m istrzostw a do W iednia.

Z  jednej bowiem  strony coraz bardziej naprężona s y ­
tuacja po lityczn a  i tw orzące się tam coraz to nowe chm ury 
nie stw arza ły  w cale dogodnych i zachęcających  w arunków

■
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W alasiew iczów na na czele zaw odniczek polskich.
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która na ostatniej zm ianie —  choć odebrała pałeczkę jako 
czw arta, potrafiła przegonić W łoszkę i na samej mecie chw ycić 
jeszcze A ngie lkę Lo ck , nad którą nadrobiła —  mimo, że L o ck  
jest m istrzynią A n g lii .—  około 7 metrów. W  biegu tym W a­
lasiew iczów na w ykazała  sw oją w spaniałą klasę, w yższo ść  bez­
apelacyjną nad w szystk im i przeciw niczkam i.

W e W iedniu popraw iała się ona z biegu na bieg. O ile 
w odbytym  w pierw szym  dniu finale biegu na 100 m m usiała 
w ydać z siebie w szystko , ażeby zw ycię żyć , to w drugim  dniu 
w biegu na 200 m szła o klasę lepiej, a w sztafecie biegła 
w prost fenomenalnie.

P rzy  tej okazji należy jednak w spom nieć o tym, że W ala­
siew iczów na jest bezw zględnie lepsza na 60 i 200 m, aniżeli 
na setkę. D ystan s 100 m W alasiew iczów nie nie odpowiada. 
Umie w praw dzie rozw inąć z m iejsca fenomenalną szyb ko ść —  
biegnąc stylem  odbijającym , ale nie potrafi w  ferw orze w alki 
przejść po 60 metrach na styl zam achow y. D w ieście  metrów 
biega zupełnie inaczej: w yrusza  ze startu b łyskaw iczn ie  —  
krótkim i, szyb kim i krokam i —  ażeby po kilkudziesięciu  me­
trach zmienić zupełnie styl. D ługi, sw obodny, m iękki, natu­
ralny krok pozw ala jej przez długi czas na utrzym anie nabytej 
szyb ko ści. T y m  właśnie zw ycięża  bezapelacyjnie. W  sztafecie, 
gdy biegła sw obodnie —  szła ja k  huragan. Ja k a ś tajem nicza 
siła pchała ją  naprzód. Nie m ożna było jej w prost poznać. N a j­
lepsze sprinterki zostały formalnie zdeklasow ane. T a k ie g o  biegu 
nie w idzie liśm y nawet na O lim piadzie u olbrzym iej (w zro st 180) 
Stephens.

Starty  W alasiew iczó w ny we W iedniu budziły największą 
sensację. N aw et najlepsze niemieckie zaw odniczki M auerm ayer 
i Ratjen (p ierw sza  kobieta, która sko czy ła  w zw yż 170) nie zdo­
b yły  tyle braw  i oklasków , co właśnie nasza Staszka.

Start innych naszych  reprezentantek nie przeszedł również 
bez echa.

F lako w iczó w n a w ypow iedziała w alkę doskonałym  m iotacz- 
kom Niem iec w  kuli i zdołała jedną z nich pokonać (W esse l) 
w ynikiem  12,55. Reprezentantka Po lski ma w ielką przed sobą 
przyszłość. W cale nie dziw ilib yśm y się, jeśli w roku p rzyszłym  
rekord P o lsk i w ynosić będzie 14 metrów.

Ma doskonałe w arunki fizyczne, jest zaw odniczką inteli­
gentną i pracow itą —  ma więc w szelkie po temu dane.

C ejzikow ej w kuli zabrakło 2 cm, ażeby zakw alifikow ać 
się do finału. Za ję ła  7 m iejsce z w ynikiem  11,68. W  dysku, 
przez p ierw szych  5 rzutów  znajdow ała się na 4 m iejscu. D o ­
piero ostatnim rzutem Szw ed ka Lundstróm  zepchnęła ją na 5. 
W y n ik  C ejzikow ej brzm iał 36,51.

Prasa  niem iecka w yraża ła  się o naszej reprezentantce bar­
dzo dodatnio i —  choć s ły szy  się u nas głosy, że C e jziko w a 
w yn ików  sw oich nie popraw i —  w ró ży jej na p rzysz ło ść  lepsze 
jeszcze rezultaty.

Sprinterki nasze: K siążk ie w iczó w n a, G aw rońska i K a łu - 
żyna, które tak w spaniale pobiegły w sztafecie, w biegach 
na 100 i 200 m nie odegrały w iększej roli. K a łu żyn a  o włos 
jednak, a w eszłaby do półfinału na 100 zajm ując trzecie miej­
sce o dłoń za norw eżką Sievertson w czasie 12,7. Na 200 m 
pobiegła jeszcze  lepiej, uzyskała rekord życ io w y 26,4 —  ale 
i to nie w ystarczyło , ażeby zakw alifiko w ać się do finału. N a-

C e jz iko w a —  nowa rekordzistka św iata.

leży za zn a czyć, że w yniku  26,4 nie uzyskała  dotąd jeszcze 
żadna Po lka  poza W alasiew iczów ną.

Jedyną zaw odniczką, która pozostała bez punktu —  była 
Słom czew ska. Za ję ła  ósme m iejsce z w ynikiem  5,16. P ierw szy 
jej skok minimalnie przekroczony w ynosił 5,40. O baw ia jąc się 
dalszych  przekroczeń skakała  następnie dość niepewnie i tym 
tłum aczy się stosunkow o słaby w ynik. Z  trafianiem belki m iała 
rów nież dużo kłopotu W alasiew iczów na. Sko k i jej jako ś się 
nie udaw ały. G d yb y  choć raz w „pełnym  gazie“ wpadła na 
belkę, szóstka byłaby m urow ana i trzecie zw ycięstw o  i mi­
strzostw o przypadłoby w udziale Polsce. A  tak zw ycięży ła  
N iem ka Praetz —  uczennica 7 k la sy  gim nazjum , z w yn i­
kiem 5,88.

O ceniając ogólnie I lekkoatletyczne m istrzostw a pań stw ier­
dzić trzeba znaczne podniesienie się lekkiej atletyki kobiecej
oraz w yrów nanie się poziom u szczytow ego. C ztery  np. zaw od­
niczki p rzekro czy ły  w skoku w zw y ż w ysoko ść 164, a jedna 
z nich nawet 170, podczas gdy na O lim piadzie berlińskiej zw y ­
ciężczyn i m iała zaledw ie 160 cm.

W  k la sy fik a c ji państw  zdecydow anie pierw sze m iejsce 
zdobyły N iem ki, u zysku jąc w sumie więcej punktów aniżeli 
pozostałe państwa razem. W  każdym  razie z przeprow adzo­
nych rozm ów  z kilku  kierow nikam i drużyn m ożna było w y ­
w nioskow ać, że w szędzie coraz bardziej m yśli się o lekkiej 
atletyce kobiecej i ju ż w roku p rzyszłym  w zm ożony zostanie 
kontakt m iędzy państw am i w tej dziedzinie sportu.

Po lki —  najpraw dopodobniej rozegrają  spotkania z Niem ­
kami, W łoszkam i i ewt. z Holenderkam i.

St. Zakrzewski.
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Ale oto m inęliśm y ju ż stado krów i część jezdni zw ężoną 
przez barierę z ową tablicą. N areszcie droga przed nami jest 
pusta, tylko gdzieś daleko na horyzoncie m ajaczy ja k iś  wóz. 
M ożna pojechać trochę prędzej. D odajesz zatem gazu i p rzy­
śpieszasz. Pow ietrze zaczyn a ci gw izd ać w uszach, siln ik śpie­
wa monotonną piosenkę, szosa jest równa, jak dyw an i pu­
sta —  jedziesz tedy szyb ko  pół kilom etra, kilometr, półtora, —  
szybkościom ierz informuje cię, że robisz już 50 kilom etrów 
na godzinę; nie jest to jeszcze  szyb ko ść w ielka, ale taka sobie 
normalna na szosie i dla tw ojej słabej m aszyny. Przed tobą 
jedzie wóz. Jedzie prosto, w tę sam ą stronę co i ty. K ilkaset 
metrów przed tobą nawet zjeżdża na praw ą stronę drogi, ja k ­
by cię zapraszał do minięcia. W ołasz w m yśli: Braw o, p rzy ­
najmniej jeden w oźnica zna i respektuje przepisy drogowe. 
T rą b isz  przyjaźn ie  i p rzygotow ujesz się do m inięcia wozu. Ale 
ten rzadki okaz szacunku dla przepisów  drogow ych nie po to 
zjechał na w łaściw y, praw y brzeg szosy, aby ci dać m iejsce: 
nagle zakręca gw ałtow nie w lewo, tuż przed ciebie, jesteś od 
mego o dw adzieścia metrów, rozpędzony, o zaham ow aniu nie 
ma ju ż m ow y; kątem oka w id zisz z lewej strony drogi wrota, 
w które ten w óz w jedzie za chwilę. D ecydu jesz się, b łyska­
w icznie, zjeżd żasz na lew ą stronę szosy i przejeżdżasz jeszcze 
przed wozem, o kilkanaście  centym etrów od końca dyszla  i pod 
zadartym  w górę, przerażonym  łbem końskim , poczem oddy­
chasz głęboko, z ulgą. Na szczęście  z przeciw nej strony nikt 
nie jedzie. A  w o źn icy tak łatwo było zapobiec tej praw ie-kata- 
strofie: w ystarczyło  w odpowiedzi na tw oją trąbkę w yciągnąć
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rękę lub bat w lewo, pokazując, że zam ierza skręcić w tę stro­
nę. W tedy byłbym  go przepuścił, i jechałbym  dalej praw ą 
stroną szosy. C zy  państw o sądzicie, że to zła w ola owego 
w oźn icy? Nie, to poprostu brak św iadom ości tego, czym  jest 
m aszyna, rozpędzona na gładkiej i pustej drodze, brak św ia­
domości tego, że zaham ow ać ją przy takiej szyb ko ści na ma­
łej przestrzeni trudno, i zupełne zapoznanie czasu, niezm iernie 
krótkiego, w którym  taka m aszyna przebyw a przestrzeń k ilku ­
set metrów. B rak prym ityw nej kultury technicznej.

T u  ośmielę się w yrazić  przypuszczenie, że przepisy dro­
gowe, policja drogow a, to choć bardzo wiele, ale jeszcze za 
mało, aby takim  w ypadkom  zapobiec. T u  trzeba pracy p o zy­
tywnej w szystk ich  czynników , które w spółdziałają w podnie­
sieniu w si na w yższy  stopień ku ltury: władze adm inistracyjne, 
nauczyciele, zw iązk i, przysposobienie w ojskow e, pow inny pro­
w adzić propagandę nieustanną i przekonyw ującą, aby dorośli 
i dzieci dow iedzieli się, co to jest sam ochód czy m otocykl, ja ­
kie są jego praw a i jakie jego m ożliw ości, d laczego można 
w yw ołać śm iertelny w ypadek, rozsypując tłuczone szkło  albo 
odłam ki żelaza na szosie, dlaczego me należy biec za jadącym  
pojazdem , ani baw ić się na szosie, d laczego kro w y pow inny 
być pędzone brzegiem  szosy, dlaczego nie należy jechać wozem 
konnym  pośrodku drogi, d laczego sznury w ozów  pow inny je­
chać jeden za drugim , a nie w zy g za k , zajm ując całą szero­
kość drogi i zasłaniając kierow cy w idok, d laczego cyk liśc i nie 
powinni holendrować po szosie, lecz jechać prosto. Pojazd> 
małe byw ają  zw ykle  szyb sze  od w ielkich autobusów lub cię­
żarów ek i dla m ałych w ozów  należy raczej mieć więcej res­
pektu, szyb cie j daw ać im drogę niż w ielkim , a tym czasem  by­
wa odwrotnie: popatrzą się na ciebie, jedziesz na takiej małej 
i niezbyt głośnej m aszynce, to i drogi ci nie trzeba dać, i na­
wet bata zw isającego  w prost na ciebie nie trzeba usunąć. 
Co innego autobus; taki w ielki, tak groźnie trąbi —  temu trzeba 
ustąpić. Tym czasem  autobus jedzie zw ykle  wolniej, niż mały, 
a szyb k i sam ochód, lub m otocykl, na ogół szy b szy  od sam o­
chodu. Pam iętam , ja k  kiedyś, jadąc do Poznania, usuw aliśm y 
przed sobą pieszych z szosy tylko przez otwarcie tłum ika sa­
m ochodu: głośne w arczenie siln ika działało bardziej przeko­
nyw ująco niż trąbka. N ow oczesne m aszyny jadą cicho. Im lep­
sze, tym ciszej jadą i —  nie budzą żadnego szacunku. Nie 
wiem, co jest bardziej groźne dla pojazdu m echanicznego, zła 
droga, czy  nieporządek panujący na dobrej drodze. Obie te 
w ady naszych dróg spraw iają, że jazd a  nie jest ani tak pew­
na, ani spraw na, ani tak szyb ka, ja k  być powinna. I sam o­
chód czy m otocykl nie spełnia tu sw ego zadania, nie pracuje 
tak, ja k  powinien, bo go zbudow ano do szyb kie j ja zd y  i do 
pokonyw ania dużych przestrzeni. A  to jest m ożilwe tylko przy 
porządku na drodze, porządku polegającym  na przychylnym  
stosunku otoczenia do jad ących  po niej sam ochodów  i moto­
cykli —  na jeździe po praw ej stronie, na szyb kim  m ijaniu się 
pojazdów  o różnych szyb ko ściach , tak, by środek drogi zaw sze 
w miarę m ożności pozostaw ał w olny. Zd a je  mi się, że każdy, 
kto choć raz jechał szosą samochodem  —  nie uczony, umie 
i rozumie przepisy drogowe. M oże to jest metoda w łaściw a 
nauczania w tej dziedzinie? Zap raszać  kolejno w szystk ich  do 
sam ochodów i w ieźć szosą, zw raca jąc uwagę na spotykane 
przeszkody.

T rze b a  na zakończenie tych uw ag dodać, że nie w szę­
dzie było tak, jak  mówię. Ale m otocykliście w ystarczy  jeden 
taki w ypadek dziennie, jak ich  tu z w łasnych obserw acyj opi­
sałem kilkanaście  —  aby nerw y były naprężone jak  struny 
i zdolność chłodnej rozw agi zam ącona.

(C . d. n.) Wacław Frenkiel.

<
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TURYSTYKA GÓRSKA
(PRZEDMOWA DO PODRĘCZNIKA Dr A. ZIELIŃSKIEGO)

T u ry sty k a  górska, obok turystyki wodnej, nizinnej i in., 
jest nie tylko przyjem nością osobistą turysty, ale staje się ju ż 
dziś potrzebą człow ieka i m asy, now oczesnym  w ypoczynkiem  
po w arunkach życ ia  w mieście, biurze, szkole, odprężeniem 
po zajęciach zaw odow ych, przeżyciem  regenerującym  fizyczn ie  
i psych icznie, w pływ ającym  na usposobienie i charakter. W y ­
starczy spojrzeć na kulturalną część św iata, gdzie m iasta i wsie 
w yludniają  się w  niedziele i święta, w  pełnie sezonu zim ow e­
go i letniego nie dla bezczynnego spędzenia czasu w pensjo­
nacie, hotelu, ale dla tygodniow ego, okresow ego czy rocznego 
w yp o czyn ku  czynnego, w ruchu, w górach, na wodzie.

T u ry s ty k a  w spółczesna w yrab ia nie tylko  mięśnie, płuca, 
serce, ale stw arza m ocnego człow ieka, uodpornionego na w szel­
kie trudy i przeciw ności życ ia , przysposab ia  dobrego żołnie­
rza, orientującego się świetnie w „terenie“ , dającego sobie radę 
w każdej sytuacji, rozum iejącego i kochającego niefałszow aną 
przyrodę.

M ówię naturalnie o turystyce odpowiednio nastaw ionej, 
prow adzonej, w  odpowiednim środow isku; nie mam na m yśli 
raidów  kolejow ych, ko le jkow o-linow ych, autom obilowo-hotelo- 
w ych czy pensjonatow ych, ale zdobyw anie przestrzeni własnym  
ciężkim trudem i znojem, z ciężkim  plecakiem , z noclegiem  pod 
namiotem, w  schronisku, nieraz w kolibie, pod drzewkiem .

A b y  tu rystyka  posiadła te trwałe w artości regeneracyjne 
i w ychow aw cze, pozostaw iła niezatarte i pozytyw ne ślady 
na duszy i ciele, musi być odpowiednio upraw iana. Ja k?  
N a to daje odpowiedź n in iejszy podręcznik. Autor —  w ytraw ­
ny i dośw iadczony turysta podaje jedynie szczegó ły  i w arunki 
techniczne przygotow ania i przeprow adzenia w ycie czk i g ó r­
skiej. Reszta przyjdzie  sam a, jeśli turysta w ybiera się bezinte­
resownie w piękny, B o ży  św iat z własnej i nieprzym uszonej 
woli, nie dla jak ich ś celów ubocznych; jeśli ma zadatki tylko 
na dzielnego obywatela, w ów czas deszcz i w ichura, mróz siar­
czysty  i m gła, ciężki plecak i pot za lew ający oczy w m ozol­
nym w ysiłku  nie załam ią go, ale ow szem  utrw alą i spotęgują 
w nim cechy m ocnego człow ieka a piękne w schody słońca, 
czarow ne i ukojne zachody, w yiskrzone gw iazdam i noce, po­
tężne o lbrzym y górskie, ocalałe od natręctwa pseudokultury 
ludzkiej —  uszlachetnią duszę, nauczą m iłości w szystk iego  
co dobre i piękne, w yrozum iałości wobec m ałości, zła i prze­
w rotności, zb liżą  i stopią w jedno z naturą.

W  takiej atmosferze w ychow any m łodzieniec, czy  dziew ­
czę musi się stać dobrym  obywatelem  i dzielnym  obrońcą oj­
czyzn y , dobrym  nauczycielem , lekarzem , kupcem , urzędnikiem  
itp.; w szystko  mu się powiedzie, zniknie w ó w czas typ obyw a­
tela, w szystko  i w szystk ich  krytyku jącego , nic pozytyw nego 
nie w noszącego i jedynie z siebie zadowolonego.

D oniosłą rolę w ych o w aw czą  tu rystyki oceniło M inister­
stwo Spraw  W o jsko w ych , które w okresach w oln ie jszych  od 
zajęć rusza całą grom adą kursów  i raidów  oficerskich i po­
doficerskich. Ż y c z y ć  by sobie należało podobnej planowej akcji 
ze strony M inisterstw a W yznań  R e lig ijn ych  i O św iaty oraz 
wszystkich organizacyj młodzieżowych.

D la  tej m łodzieży, dla oficerów i podoficerów, dla przo ­
dow ników  górskich pisany jest ten podręcznik.

1 jeszcze  słow o: plan w ycie czk i musi być ściśle dostoso­
w any do m ożliw ości fizyczn ych  i psych icznych  uczestników  
w ycie czk i; zbrodnią dokonyw aną na m łodych organizm ach jest 
ciąganie m łodzieży męskiej i żeńskiej na długie i w ysila jące  
w ypraw y po 8— 10 godzin dziennie, na ciężkie, tatrzańskie, 
skalne w ycie czk i po kilkanaście  godzin. O w szem  celowe i w ska­
zane są swobodne spacery 3— 4 godziny dziennie. Dalej i ze­
społy dorosłych m uszą być dobrane siłam i a w ysiłek dopa­
sow any w każdym  razie do sił najsłabszego. Stąd apel do in- 
stytucyj i o rgan izacyj za jm ujących  się w ychow yw aniem  mło­
dzieży, aby dla spraw  tu rystyki m łodzieżow ej przeszkoliły 
kadry przodowników. Bardzo  pom ocny dla tych celów będzie 
n iniejszy podręcznik.

Wł. Ziętkiewicz.

Kró l B e lg ii Leopold jest zapalonym  alpinistą.
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CO ROBI LEKKOATLETA W PAŹDZIERNIKU
Koniec sezonu.

Ostatnie m istrzostw a P o lsk i odbyły się 25 w rześnia. Nie­
ma też w projekcie żadnych imprez m iędzynarodow ych. Jed­
nak w październiku odbędzie się kilka pom niejszych zaw odów  
lekkoatletycznych, tak, że w iększość zaw odników  będzie mu­
siała utrzym ać jeszcze  jaką  taką formę. Odnosi się to przede 
w szystk im  do b iegaczy, któ rzy  jeszcze 11 listopada będą 
uczestn iczyli w  narodowym  biegu na przełaj. Poza tym przez 
cały październik i prawie cały listopad odbędą się liczne biegi 
na przełaj.

Za wcześnie na wypoczynek.

Na w ypoczynek jest zatem stanow czo za wcześnie. G d yb y 
nawet nie były  przew idziane żadne zaw ody, to tak samo trzeba 
jeszcze trenować. Rozpoczęcie przerw y ju ż  w październiku 
skracałoby —  w sposób nie dający żadnych m ożliw ości na 
polepszenie w yn ikó w  —  okres treningu. G d y b y  ju ż  teraz prze­
rw ać trening, to w łaściw ie lekkoatleta na dobre trenow ałby 
tylko 6 m iesięcy do roku. Jest to stanow czo za mało. Le kk o ­
atleta powinien trenow ać przez 9 m iesięcy przynajm niej.

Rekordziści i mistrzowie.

Zaw o d n icy, którzy dobrze się zasłu żyli w ubiegłym  se­
zonie, nie powinni rów nież całkow icie przerw ać treningu. 
G w ałtow na przerw a w  ćw iczeniach odbije się bezw zględnie 
na zdrow iu i ogólnym  sam opoczuciu. T a k  samo ja k  po w y­
czerpującym  biegu nie m ożna odrazu usiąść albo położyć się, 
tak samo po okresie intensyw nego treningu nie m ożna odrazu 
przejść do kom pletnego w ypoczynku.

N a czym  będzie polegał trening zaw odnika dobrze zaaw an­
sow anego? Nie potrzebuje on teraz żadnych specjalnych pla­
nów ani program ów  pracy, trening jego powinien uw zględnić 
kw estie techniki i szyb ko ści.

Mniej zaawansowani.

Zupełnie inny cel będzie m iał trening jesienny dla mniej 
zaaw ansow anego, dla zaw odnika, który nawet w okresie let­
nim m ógł sobie pozw olić na parotygodniow ą przerwę. Mniej 
zaaw ansow ani pow inni w yko rzystać  każd y m ożliw y dzień do 
treningu na boisku. D la  nich trening może b yć nawet bardzo 
intensyw ny i powinien podlegać z góry nakreślonym  zadaniom .

Trening szybkości.

W szy sc y  biegacze, skoczkow ie i m iotacze powinni w tre­
ningu jesiennym  uw zględnić przede w szystkim  szyb ko ść. W y ­
trzym ałości teraz się nie zdobyw a, na to jest okres zim y 
i w czesnej w iosny, natom iast uzyskana nawet w okresie jesien­
nym w iększa szyb ko ść  nie zm arnuje się, a w  p rzyszłym  se­
zonie bezw zględnie da znać o sobie. D użej szyb ko ści potrze­
bują w szy scy  biegacze, skoczkow ie i w nie m niejszym  stop­
niu m iotacze.

Trening techniki.

T re n in g  techniki w okresie jesiennym  powinien za jąć 
głów ną część treningu. W  tym okresie, kiedy nie trzeba bać 
się o sw oją formę, można przeprow adzać szereg eksperym en­
tów i w ypróbow ać dużo now ych rzeczy. W łaściw ie ju ż  je- 
sienią powinien być ustalony kierunek przyszłe j pracy zim o­
wej i w iosennej. Popraw ienie stylu lub przysw ojenie zgoła no­
wego sposobu skakania czy  rzucania nastąpić pow inno właśnie 
jesienią. D o tych czas nasi lekkoatleci zb yt mało uw agi poświę­
cali jesiennemu treningow i. N ależyte podejście i nawet u zy ­
skana w ielka kondycja  w okresie jesiennym  bezw zględnie p rzy ­
nieść może zgoła nieoczekiw ane w yn ik i w sezonie przyszłym .

Trening sprintera.

Sprinter w październiku powinien przede w szystkim  ćw i­
czy ć  starty. Nie bez przesady stw ierdzić mogę, że w całej 
Polsce znajdzie  z pew nością nie więcej ja k  4— 6 b iegaczy, 
um iejących poprawnie w ycho dzić z niskich dołków. D la  reszty 
niskie dołki nie dają prawie nic. T a  reszta w ychodzi z dołków 
długim i krokam i i tak w yprostow ana, że w łaściw y bieg roz­
poczyna dopiero na drugim — trzecim  kroku. N ależyte opano­
wanie startu pow inno u sprintera stać na naczelnym  m iejscu. 
Na ćw iczenie startu m ożna nawet pośw ięcić cały trening. Ale 
nie m ożna zapom inać, że start ćw iczy  się dobrze wtedy, kiedy 
biega się samemu. Instruktor albo kolega powinien jednak 
obserw ow ać z boku sposób w ychodzenia z dołków. Grupow e 
w yjśc ie  będzie raczej treningiem  szyb ko ści. O czyw iśc ie  dobrze 
jest na każdym  treningu zrobić i k ilka  startów  grupow ych. 
P rzy  ćw iczeniach startu m ierzyć długość p ierw szych 3— 5 kro­
ków . D łu go ść tych kroków  powinna stopniowo w zrastać, krok 
p ierw szy nie może być d łuższy aniżeli 1— 1,10 mtr, następne 
w zrastają  stopniowo.

Poza ćw iczeniem  startu sprinter zw raca teraz uw agę na 
opanowanie biegu w rozluźnieniu. Zach o w ać konieczne rozluź­
nienie p rzy  intensyw nej pracy ramion i tułowia jest rzeczą 
bardzo trudną. Nie może być całkow itego rozluźnienia, rozluź­
nienie powinno odbyw ać się w momentach przejściow ych . Po­
praw ny sposób biegania u zyskać m ożna podczas biegów  
70— 150 mtr, na połowę szyb ko ści.

Rozkład tygodniowy.

I dzień: R o zgrzew ka, bieg 600 mtr wolno, g im nastyka.
10 startów  indyw idualnych  na 20 mtr bez kom endy

startera.
5 startów  indyw idualnych  na 20 mtr z kom endą startera.
5 startów  grupow ych na 40 mtr na komendę startera.
II dzień: R o zgrzew ka, bieg 600 mtr wolno, gim nastyka.
10 startów  indyw idualnych na 20 mtr bez komendy

startera.
5 startów  grupow ych na 30 mtr na komendę startera.
3 razy  po 120 mtr na szyb ko ści i w  dużym  rozluźnieniu.
III dzień: R o zgrzew ka, b ieg  600 mtr, g im nastyka.
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10 startów  indyw idulanych na 20 mtr bez kom endy 
startera.

3 starty indyw idualne na 30 mtr na komendę startera.
5 startów  grupow ych na 30 mtr na komendę startera.
150 mtr na y2 szyb ko ści i w dużym  rozluźnieniu.

Trening średniodystansowca.

Jesienią b iegacz dystansów  średnich powinien za jąć się 
przede w szystkim  wyrobieniem  odpowiedniej m ocy i długości 
kroku. Jeśli krok jest krótki, to zn aczy  jeśli udo b iegacza w y­
chodzi za  mało do przodu, to p rzyczyn ą  tego są słabe mięśnie 
unoszące nogi (lędźw iow o-udow y i głow a czw o ro gło w ego). 
N ależy je w zm ocnić. N ajlepszym  sposobem na wzm ocnienie 
tych mięśni jest m arsz z w ysokim  unoszeniem kolan. Podczas 
takiego m arszu należy zachow ać lekkie pochylenie tułowia do 
przodu i zachow ać taką pracę ramion ja k  podczas biegu. 
Reszta treningu będzie nastaw iona na wyrobienie odpowied-r 
niej szybkości.

Trening biegacza 400 mtr. T re n in g  3 razy tygodniow o.

I dzień: rozgrzew ka, bieg w olny na 800 mtr, gim nastyka, 
m arsz z w ysokim  unoszeniem kolan 2 razy po 50 mtr. Po ka ż­
dych 50 mtr m arszu zupełnie w olny bieg na 100 mtr.

T re n in g  w łaśc iw y: 6 razy 50 mtr na 3A  szyb ko ści na prze­
strzeni 800 mtr (to zn aczy  po każd ych  szyb kich  50 mtr w y ­
padnie dla w ypoczynku  zupełnie w olny bieg przez 80 m tr).

2. razy  150 mtr szyb k., 600 mtr szyb k.
Zakończenie treningu —  zupełnie w olny bieg 400 mtr.
11 dzień: rozgrzew ka, bieg w olny na 400 mtr, g im nasty­

ka, m arsz z unoszeniem kolan 2 razy  75 mtr.
T re n in g  w ła śc iw y: 4 razy 120 mtr 3/4 szyb k., 2 razy 

300 mtr 3A.
Zakończenie treningu: 600 mtr zupełnie wolno.
111 dzień: rozgrzew ka, b ieg w olny 400 mtr, gim nastyka, 

m arsz z unoszeniem kolan 2 razy 100 mtr.
T re n in g  w ła śc iw y: 9 razy  po 50 mtr na przestrzeni 

1200 mtr, 200 mtr ZU} 600 mtr V 2 szyb k.
Zakończen ie  treningu: 400 m tr zupełnie lekko.

Trening biegaczy 800 i 1500 mtr. T re n in g  3 razy tygodniow o.

T re n in g  tak samo jak  i grupy poprzedniej nastaw iony na 
szyb ko ść  i w yrobienie kroku.

I dzień: rozgrzew ka, 1000 m tr wolno, g im nastyka, m arsz 
z unoszeniem kolan 2 razy  po 100 mtr.

T re n in g  w ła śc iw y: 4 razy  150 mtr 3A  szyb k., 600 mtr V 2.
Zakończenie treningu: 1200 mtr wolno.
II dzień: rozgrzew ka, 800 mtr, g im nastyka, m arsz z uno­

szeniem kolan 2 razy 150 mtr.
T re n in g  w łaśc iw y: 12 razy  50 mtr 3/4 szyb k. na prze­

strzeni 1200 mtr, 2 razy  200 mtr 3/4.
Zakończenie treningu: bieg w olny 1200 mtr.
III dzień: rozgrzew ka, bieg w olny 1200 mtr, g im nastyka,

m arsz z unoszeniem kolan 3 razy  50 mtr.
T re n in g  w ła śc iw y: 3 razy 400 mtr 3U szyb k.
Zakończen ie  treningu: w olny bieg 2000 mtr.

Trening dystansów długich.

I dzień: rozgrzew ka, bieg 1000 mtr, g im nastyka, m arsz 
z unoszeniem kolan 2 razy 100 mtr.

T re n in g  w łaśc iw y: 2 razy 500 mtr 3/4, 3 razy 200 mtr 3/4.
Zakończenie treningu: 2 kim  Vs szyb ko ści.
II dzień: rozgrzew ka, bieg 1500 mtr, g im nastyka, m arsz 

z unoszeniem kolan 2 razy  150 mtr.
T re n in g  w łaśc iw y: 10 razy 100 mtr 3A  szyb ko ści.
Zakończenie treningu: bieg 3000 mtr 1l 2 szyb k.
III  dzień: rozgrzew ka, bieg 2 kim , g im nastyka, m arsz 

z unoszeniem kolan 3 razy 100 mtr.

T re n in g  w ła śc iw y: 2 razy 400 mtr 3A, 6 razy 100 mtr 3/4. 
Zakończenie treningu: 3 kim V 2 szyb ko ści.

Trening skoczka.

T re n in g  skoczka nie może być ujęty w taki szemat, w jaki 
można ująć trening biegacza. Pow inien składać się z roz­
grzew ki, biegu co najmniej 400 mtr i dużej ilości ćw iczeń gim ­
nastycznych. K ilk a  startów  powinno w chodzić w skład treningu 
skoczka, parę startów  indyw idualnych, a potem kilka  startów 
grupow ych razem ze sprinteram i. Potem ćw iczenie techniki 
skoku. Zupełnie nie powinno się brać pod uw agę ani w yso­
kości, ani odległości. D latego też skoczkow ie w zw y ż nie po­
winni skaka ć na w ysokość, a starać się osiągnąć całkow itą 
kontrolę ruchów  na n iższych  w ysokościach. Skoczkow ie  w dal 
powinni zw rócić uw agę na dojście do belki i odbicie, a w koń­
cu w ypracow ać dokładne lądowanie, które ma nie m niejsze 
znaczenie aniżeli odbicie się. P o czątku jący  tyczkarze  powinni 
na n iskich  w ysokościach  opanow ać dokładność w ahadła, bo to 
jest podstaw ą do późniejszych  w yników . P odczas treningu sko­
ków dobrze jest by instruktor czy  kolega, który się zna, z boku 
obserw ow ał sposób w yko n yw an ia  skoku. Sam  sk a czą cy  nigdy 
nie potrafi dokładnie zdać sobie spraw y z tego, co robi. T re ­
nować 3— 4 razy tygodniow o. W  tym  okresie m ożna pozw olić 
nawet na dużą ilość skoków , co jedynie może um ożliw ić do­
kładne opanowanie ruchów. Poniew aż forma jesienią nie jest 
potrzebna, nie ma powodu obaw iać się przetrenow ania.

Trening miotacza.

Mniej więcej te same zasady, które przytoczyłem  w tre­
ningu skoczka, pow inny o bo w iązyw ać i m iotacza. T re n in g  
szyb ko ścio w y razem ze sprinteram i, a potem technika rzutu. 
R zucać bardzo dużo, ale stale lekko, aby opanow ać poszcze­
gólne fazy rzutu. R zu cać oburącz —  praw ą i lew ą ręką. Mio­
tacze słabo zaaw ansow ani pow inni najpierw  dokładnie opano­
wać fazę w yrzutow ą i sam w yrzu t; dopiero później przecho­
dzić do rozbiegu, przejścia czy  obrotu. P aźd ziern ik  pośw ięcić 
tylko dla opanowania w yrzutu, osiągnięcia pewnej postaw y 
w yrzutow ej i w yko rzystan ia  siły  całego ciała podczas w yrzutu. 
M iotacze kuli pow inni w  tym okresie zainteresow ać się bar­
dziej oszczepem. O szczep jest konkurencją pokrew ną; w ięk­
szość dobrych m iotaczy kuli może b yć dobrym i oszczepnikam i. 
Natom iast dyskobole pow inny pozostać tylko  przy dysku. Po­
łączyć dysk i kulę n igdy się nie uda. D y sk  jest tak skom pli­
kow aną technicznie konkurencją, że do dokładnego opanow a­
nia go trzeba pośw ięcić m aksim um  wolnego czasu. A więc 
m iotacze kuli do oszczepu, a dyskobole porzucić kulę!

Stanisław Petkiewicz.

G ąsso w ski na taśmie.



PO RYSKIM WYSTĘPIE
Helsinki, 2 8 .IX .

O d dwu dni jesteśm y w H elsinkach! Perspektyw a i atmo­
sfera doskonała do spokojnego rozpam iętyw ania ostatnich w y ­
darzeń ryskich , gd yb y  nie., go rączko w y nastrój, jak i udzielił się 
ju ż nawet sto licy, schow anej w zakątku północno-zachodniej 
Europy. Nie ma ju ż spokojnego m iejsca na tej naszej miłej 
półkuli. H elsinki leżące z boku od w ielkich po litycznych szla-
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ków , chronipne —  jak by się zdaw ało —  korzystnym  natural­
nym położeniem —  reagują niemniej silnie na w ypadki ro zgry­
w ające się w odległości wielu setek kilom etrów. Radio, szyb ka  
służba inform acyjna zb liży ła  (n iestety!) sielską stolicę Fin landii 
do terenu go rączko w ych  w ydarzeń.

Od rana, w k ilkugodzinn ych  odstępach, w ysypu je  się na 
miasto czereda chłopaczków  z przew ieszonym i przez ramię arku­
sikam i zadrukow anego papieru. G azeciarzom  Helsinek daleko 
do w arszaw skich  kolegów . „ T o w a r44 sw ój zachw ala ją  bez tem­
peramentu, spokojnym  rzeczow ym  tonem. Efekt osiągają  nie- 
gorszy. Kup ują  zatroskani panowie, kupują panie śpieszące po 
spraw unki; dodatek n ad zw ycza jn y  bierze do ręki uczniak i skle­
powa. Z b y t jest w ielki.

Cudzoziem iec zagubiony w fińsko-szw edzkie j językow ej to­
ni nadaremnie usiłuje odgadnąć coś z tw arzy czyta jących . P o ­
zostają one zimne, niezmienione, pozornie niew rażliw e na złe lub 
dobre w ieści. T rze b a  więc natężyć w szystkie  swe lin g w isty cz­
ne zdolności, z ustaw ienia sylab  kom binow ać prawdopodobne 
znaczenie w yrazów , trzeba uciekać się do pom ocy przygodnych 
znajom ych, portierów  i chłopaczków  od w indy, w ładających 
okrucham i zrozum iałego języka.

I jakże  rozpam iętyw ać domowe piłkarskie kłopoty?

Do „urokó w 44 dziennikarskiego zaw odu należy i to, że gdy 
przyjdzie  chw ila obow iązku nie wolno mieć ani nerwów (nie 
identyfikow ać z „nerw em 44, bez którego ani ru sz), ani w łasnych 
kłopotów i przeżyć. T rze b a  spokojnie trw ać na posterunku i —  
gdy takie zlecenie —  zajm ow ać się spraw am i, w danej chw ili 
dopraw dy nie najbardziej w ażnym i! C zyte ln ik  ma sw oje prawa. 
Kupuje gazetę pewnego typu, by znaleźć w niej ustalonego ga­
tunku tematy, dlatego też nie będziem y w tej chw ili zajm ow ali 
się, ani nad zw ycza jn ym i dodatkam i, ani życiem  i bytowaniem  
m ieszkańców  olim pijskiego kraju. Na boku, do pewnego czasu, 
zostaw im y nawet spraw y zw iązane z p ięciokolistym  sztandarem . 
W pierw  należy bowiem uporać się z meczem ryskim  i narybko­
wymi kłopotami piłkarstwa polskiego!

Od pierw szego gw izd ka  sędziow skiego w tegorocznym  se­
zonie dom agaliśm y się szerokiego uw zględnienia program u w y­
szkoleniow ego tzw . drugiej reprezentacji p iłkarskiej. M ówiło 
się o tym niejednokrotnie długo i pięknie, znajdow ało się pełne 
zrozum ienie i aprobatę —  tam, „gdzie  należy“ .

A rezultat? —  W  ciągu całego p iłkarskiego  roku znalazł się 
zaledwie jeden termin i jeden przeciwnik dla Teamu B!

Jeśli boleliśm y nad tym dotychczas w teorii, to dziś po do­
św iadczeniach p raktycznych  chciałoby się po trzykroć zaw ołać: 
szkoda, szkoda, szkoda!

Szkoda, że kończy się sezon, że nie będzie żadnej okazji 
znów w ysłać w bój m łodych, by przekonać się, czy  po dokona­
niu koniecznych popraw ek będzie tak dobrze, jak  należało by 
się spodziew ać.

M ecz w Rydze  przyniósł w praw dzie porażkę, był jednak 
bardzo cenny, gd y chodzi o obserwacje. Na tle zupełnie dobre­
go, tw ardego przeciw nika można było przekonać się o stanie 
kadry zapasow ej, z której (prędzej czy  później przyjdzie  za­
czerpnąć materiał dla uzupełnienia szczerb , jakie ząb czasu nie­
ustępliwie żłobi w  szeregach pierw szej drużyny narodowej.

Na boisku ryskiego  W K S , które nawiasem  m ów iąc da się 
tak porów nać ze stadionem W P , jak  chałupa z Psiej W ólki z dra­
paczem chm ur na placu Napoleona, skom prom itow ała się grun­
townie kom binacja „kom binatorów 44. Z n a la z łszy  się obok siebie 
zupełnie zatracili koncept i zachow yw ali się ja k  św ieżo naro­
dzone nieudolne szczeniaki.

Atak, który miał zadem onstrow ać, jeśli nie bojow ość, to 
z całą pew nością k lasyczn ą  grę, przekonał się, że w tym zesta­
wieniu stać go na pokazów ki może wobec w arszaw skiego  
P W A T T ,  ale n igdy w obliczu zdecydow anego szyb kie go  prze­
ciw nika.

Propagow ana przez nas w ielokrotnie teza uw zględniania 
przede w szystkim  reprezentantów tempa (nie tępych reprezen­
tantów !) okazała się raz jeszcze  słuszna i odpow iadająca du­
chow i czasu!

Nie pom ogą żadne filozofow ania ani próby naginania teorii. 
G racze, dla których szyb ka  d ecyzja  i niemniej szyb k ie  w ykona­
nie jej są tajem nicą zam kniętą na siedem spustów, m ogą co naj­
w yżej b łyszcze ć w rodzim ych m eczach ligow ych, blam ują się 
natom iast bezapelacyjn ie z chw ilą, gdy po przeciw nej stronie 
znajdzie się spraw ny, technicznie nie go rszy  przeciw nik.

A tak polski, złożony z g raczy  obeznanych —  jak  to się zda­
wało —  z tajnikam i techniki i kom binacji, od której w idow ni 
ryskie j miało zbieleć oko, nie był ani groźny, ani ciekaw y! B y ­
ło to jakieś nieudolne postękiwanie, próba w ykrztuszen ia  ze sie­
bie czegoś, co dało by się osiągnąć p rzy  bardziej p rym ityw ­
nych środkach z w iększym  zapewne efektem.

Z  tytułu zawodu, jak i spraw ił napad, nie m ożna mieć do 
nikogo pretensji. Pow iem y nawet w ięcej: otóż, dobrze stało 
się, że raz zakosztow ano z tej beczki, dzisiaj w iem y bowiem, 
że pod efektowną etykietą kry je  się jedynie cierpki osad.

B y ło b y  naturalnie rzeczą bardzo interesującą stw ierdzić, czy 
dorzucenie kilku  szczyp t z innego gatunku sprow adziłoby 
upragnioną zmianę, czy  na solidnej podbudówce, jaką  stanowi 
tró jka obronna i do pewnego stopnia pomoc, dałoby się skom ­
ponować coś bardziej pożytecznego.

Próby w tym kierunku b yłyb y  bardzo ciekaw e i m usiałyby 
nawet w krótkim  czasie doprow adzić do dobrego rezultatu. Na 
szczęście  posiadam y jeszcze  w zapasie szereg graczy , którym i 
można by bardzo dobrze zastąpić niektórych niefortunnych na­
pastników  garnituru B. Nie potępiam y w szystk ich  w czam buł, 
gd yż niejeden z nich w innym  otoczeniu w ypadł by może zn acz­
nie lepiej.

O szczegółach  meczu w Rydze pisano już tak wiele w prasie 
fachowej i codziennej, że nie m iałoby sensu w racać dzisiaj do 
drobiazgow ej analizy.

O gran iczym y się więc do stw ierdzenia, że w p rzyszło ści 
trzeba będzie w napadzie znów  uw zględnić element bardziej bo­

#
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jowy. P o za  tym jesteśm y stanow czo zw olennikam i ekspery­
mentów ze skrzyd ło w ym i śląskiego chowu. Faktem  jest, że do­
brzy technicznie skrzyd łow i W isły  należą do typu graczy , któ­
rych um iejętności zam ykają  się w ram ach klubow ej drużyny. 
Ł y k o , po którym  wolno było kiedyś wiele sobie obiecyw ać, jest 
w ciąż konsekw entnie nierów ny, a poniew aż przekroczył ju ż  lata 
ząbkow ania m am y obaw y, że niczego się ju ż nie doczekam y. 
Raczej H abow ski. Umie sporo, ale jakoś nie może dać sobie 
z tym rady.

N ajbardzie j pociesza jącym  momentem, jest stwierdzenie, że 
w m iejsce naszej pierw szej pary obrońców w yklu w a się zw olna 
druga para, którą można będzie zresztą, w razie potrzeby uzu­
pełnić o dalszych utalentow anych graczy.

Podobnie ma się spraw a z pom ocą. Obaj boczni zdali egza­
min. M łody wiek i inteligencja upraw nia do nadziei, że So bko ­
wiak i Sum ara nie staną na m iejscu, lecz pójdą jeszcze dalej. 
W pro w adzając ich stopniowo do coraz trudniejszych zadań nie

należy zapom inać o szkoleniu dalszych  kadr. Bentkow ski może 
okazać się równie pożyteczny, jak  O drow ąż, Sochan lub tp.

Środko w ych  pom ocników  m am y kilku  przeciętnie dobrych, 
ani jednego zdaje się o rzeczyw iście  w ielkiej klasie. Danielak 
zadziw ił nas w ytrzym ałością , mimo olbrzym iego pensum pracy. 
O prócz niego chcielibyśm y przy okazji zo b aczyć jeszcze Kor- 
porow icza ( L K S ) ,  a czas będzie może zw olna podciągać też 
i G ierczyńskiego  z W isły.

•

Próba z reprezentacją B była ciekaw a. Obecnie należało 
by zaapelow ać do P Z P N , by nie ograniczał się do p ięknych 
słów, lecz zajął się na serio zapewnieniem drugiej reprezenta­
cji przeciwników w przyszłym roku. O baw iam y się, że nie bę­
dzie to tak łatwo, gd yż liczb a  odpowiednich partnerów jest 
skrom na. A ci, którzy są, nie czekają aż przypom ni sobie o nich 
W arszaw a.

N. S.

ODRODZENIE PŁYWACTWA
Polski Zw iązek P ływ ack i zajął słuszne stanow isko: zaczął 

pracę od podstaw.
Sprow adzono do Po lski pierw szorzędnego trenera am ery­

kańskiego  Mrs Steepa, stw orzono grupę m łodych, dobrze za­
pow iadających się p ływ aków  i rozpoczęło się długie i żmudne 
kształcenie. N iejednokrotnie słych ać było głosy ostrej krytyk i, 
zarzucające wielkie m arnotraw stw o pieniędzy, czasu itp.

G łosy te, charakteryzujące dobrze ludzi n iecierpliw ych, nie­
doceniających zam ierzeń na odległość, były na szczęście  dość 
nieliczne i dość szyb ko  zostały ,,zatkane“ .

Za tka ły  je tegoroczne pływ ackie m istrzostw a Po lski w B iel­
sku —  7 rekordów  Po lski —  i mecz P o lska— Finlandia w W ar­
szaw ie —  6 rekordów  Po lski i w ygran a 91 : 82 pkt.

Plon kilkuletniej pracy sym patycznego trenera i m łodych 
entuzjastów  pływ ania jest b. obfity i może napaw ać radością.

W yn ik i pracy m usiały być dobre, bowiem pracę rozpo­
częto z młodzieżą, która jest podatna do kształtow ania, zapa­
lona, entuzjastyczna, nie ma sw oich naw yków  ani narowów.

Młodzież zaw sze zdobywa świat.
Ja k  ktoś chce w ybić dziurę w murze u żyw a najm ocniej­

szego taranu —  tym taranem, który w yw alił dziurę i w puścił 
now y o żyw czy  prąd do pływ actw a, jest w łaśnie młodzież. 
Kum m ant, Jędrysek, Heidrich, Bredlich, Kunzelm an, Bollów na, 
K u b ik, M archlew ski —  to są dowody.

D obra postaw a i w yniki „w yb ran ych “ narobiły ruchu i ha­
łasu w całym  narodzie co niemiara.

Rzucono się do pływ ania. O rganizow ano kursy dla mło­
dych, starych, pań i panów, snuto projekty budow y now ych 
basenów, narzekano na brak instruktorów . T y s ią ce  całe ow czym  
pędem pchane ciągnęły do w ody, gdzie nierzadko entuzjazm  
kończył się bardzo smutnie.

Jest to tak zw any pospolicie „słomiany ogień“. T o , że 
ogarnął on rzesze, nie stanow i żadnej tragedii, najw ażniejsze 
jest aby nie opanował on ludzi, k ieru jących  spraw am i pły­
w actw a.

Bo słom iany ogień ma to do siebie, że prędko gaśnie, 
a przecież praca od podstaw dopiero się zaczęła.

Kadra najlepszych musi być stale zasilana nowymi talen­
tami, które stale i system atycznie muszą być kształcone przez 
odpow iedzialnego stałego trenera, który zachow a ciągłość pra­
cy i system atyczność.

Z a strzy k i talentów m uszą być stałe.
Nie może być ani roku przerw y w szkoleniu, g d yż może 

ona stw o rzyć niebezpieczną lukę w poziom ie p ływ actw a, który 
z roku na rok powinien w zrastać.

Nowe talenty nie będą nam jednak spadać z nieba!
T rze b a  je odszukać. T rze b a  im dać m ożliw ości w yb icia  się.
Dlatego też należy zorganizować akcję powszechnego  

szkolenia młodzieży!

Naukę pływania trzeba wprowadzić do programów szkol­
nych jako przymusową!

W prow adzając przym usow ą naukę pływ ania, nie będziemy 
nikogo zmuszać, bowiem pęd do w ody jest zupełnie naturalny 
i u m łodzieży obecnie pow szechny.

Stosując pow szechność, uregulujem y tylko  w łaściw y roz­
wój tego sportu.

Zn ajd yw an ie  talentów wśród szerokich rzesz to jedynie 
poboczna ko rzyść, a w yn ik i to p sych o lo giczn y czynnik p rzy ­
ciągania i propagandy —  zresztą niew ątpliw y rezultat i spraw ­
dzian pracy.

P ływ a ć m uszą umieć w szyscy , bowiem oprócz tego, że 
pływ anie jest najh igieniczn ie jszym  i najzdrow szym  sportem, 
kszta łcącym  w szechstronnie i dostępnym dla w szystk ich , sta­
nowi zasadn iczą podstawę do w szelkich  sportów w odnych, 
których rozw ój i poziom zależy od jego rozw oju.

Pesym iści tw ierdzą, że m am y za mało basenów.
M y tw ierdzim y inaczej Należy istniejące już baseny w y­

zyskać do ostatnich granic, m uszą one stale być zajęte, czego 
obecnie nie w idać. W tedy dopiero będzie trzeba m yśleć o bu­
dowie now ych.

Przed P. Z . P. stoją olbrzym ie zadania i dlatego rzucam y 
ostrzeżenie: Panow ie, uw aga! Ostrożnie z ogniem!

M. P.

A
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JAN O. RZUTOWSK1.

— No jak, zdecyduje się pan na zakład, re­
daktorze? — zapytał Tunney, mrużąc oczy.

— Pan prezes, to rzeczywiście... zaczął gorą­
co Watson, lecz zawstydził się i skończył cicho: 
zresztą, kto by się miał znać, jak  nie niepokona­
ny mistrz świata.

— O nie, mój drogi. Jako bokser, Bill nie 
ustępuje bynajmniej przeciwnikowi. Prognostyk 
swój stawiałem nie jako znawca sportu, a jako 
człowiek, który z racji swego stanowiska styka 
się codziennie z różnego typu graczami i dlatego 
umie odróżnić giełdowego spekulanta od solidne­
go bankowca. Bill Patrick hazarduje i liczy na 
szczęśliwy przypadek, Battling Stani zaś twardo 
upiera się przy logicznym obliczeniu...

— W iesz co, Irma, szepnęła w zamyśleniu 
Zaza, ja  bym ci radziła pomyśleć serio o Don 
Alonso... Na Billa już nie warto liczyć...

— Don Alonso? Wycisnęła faceta jak  cytry­
nę i chce mi go teraz przekazać! Też!

— Chyba, że masz co lepszego... albo, że ko­
chasz tego swego atletę...

— Zwariowałaś chyba? Lego chamusia? Oczy­
wiście, że mam coś lepszego!

— Ciekawam...
— Oho! Dowiesz się, gdy przyjdzie odpo­

wiednia pora. A ja  ci radzę wziąć BiLPa. Piękny 
chłopak i ma na ciebie gust... — zaśmiała się szy­
derczo.

— Głupia!

Wszyscy wstali z miejsc. Szum zrobił się ta­
ki, że nie słychać było zupełnie liczenia.

— Brawo Stani, brawo Stasiek — wrzeszcza­
ły górne rzędy trybun. W narożniku zzieleniały 
O Connor obgryzał sobie paznogcie.

Bill wstał jednak. Miał prawe oko zupełnie 
zamknięte, wargi porwane w strzępy. Stani, cały 
we krwi, wpijał się weń wzrokiem, pełnym dzi­
kiej furii. Kilka zamaszystych swingów, suchy 
uppercut i Bill upadł na wznak w sznury. Na śro­
dek ringu poskakał śmiesznie kawał czerwonej 
gumy — ochraniacz na zęby.

— Sześć, siedem, osiem!
— Zatrzymać walkę, dość! — rozległy się 

głosy.
Sędzia jakby  się zawahał. O Connor chwycił 

się kurczowo za serce.
— Dziewięć!
— Bing, jęknął gong.
Sekundanci Patricka jednym susem znaleźli 

się na ringu. O Connor przytknął do nosa pięścia­
rza butelkę z amoniakiem. Battling Stani, ciężko 
dysząc, stał chwilkę nieruchomo, potem obtarł
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przedramieniem krew z podbródka i z wyraźną 
niechęcią powrócił w swój kąt.

— Finita la comedia! — szepnął sprawozdaw­
ca „Boxing World”. — Jednak się nie pomyliłem!

Gdy głęboki bas gongu oznajmił koniec pau­
zy, Bill z trudem wstał z krzesełka i chwiejąc 
się postąpił parę kroków naprzód. Zanim jednak 
Stani zdążył go zaatakować, sędzia podniósł rękę 
i wskazując na zupełnie mokre plecy Patricka, 
kiwnął w stronę jego sekundantów.

Na trybunach rozległ się przeraźliwy gwizd.
— Nie kantować! Nie grać na zwłokę! Pfuj!
O Connor był tak zdenerwowany, że ledwie 

zdołał chwycić rękawicę Billa. Nieznacznym ru ­
chem dotknął jej kawałkiem waty, który natych­
miast ścisnął w pięści.

— Lewy prosty w nos, i sierp ile wlezie, 
szepnął rwącym się głosem. Lewy prosty w nos, 
na miłość Boską! Słyszysz? Lewy prosty...

— Co? Lewy? Co? — jakby przez sen pytał 
Bill, nieprzytomnie rozglądając się wokół. — Jaki 
lewy ?

— Lewy w nos, do cholery! — krzyknął 
O Connor i pchnął Billa naprzód.

Patrick instynktownie stanął w pozycję. Sta­
ni rzucił się ku niemu z opuszczoną głową, chcąc 
wejść w zwarcie. Bill mechanicznie zastopował 
lewą. Stani nie uważał już za potrzebne się kryć. 
Pięść przeszyła swobodnie powietrze i rozpłasz­
czyła się na ustach Polaka. Ten poderwał się do 
góry, opuścił przygotowane do ciosu ręce, szero­
ko otworzył oczy. W tejże chwili prawa Billa 
spadła ciężko na jego podbródek. Stani zachwiał 
się, pobiegł gdzieś w bok, głęboko wciągnął po­
wietrze i bezszumnie upadł na ziemię.

Na sali podniósł się zdziwiony szmer, który 
z każdą chwilą wzrastał. Gdy sędzia doliczył do 
ośmiu, szmer ten przeszedł w nieustanny krzyk:

— Oszustwo! Co jest? Bujda! Sprowadzić 
policję! Szach raj stwo!

— Dziewięć! Dziesięć! Out! — liczył zmie­
szany, zdezorientowany sędzia.

0 ’Connor wskoczył na ring, triumfująco ma­
chając rękami. Równocześnie zjawił się, czerwo­
ny jak  burak, manażer Battlinga Stani, chwycił 
sędziego za oba rękawy:

.— To niemożliwe! Proszę natychmiast zba­
dać! Stani został otruty! Ja żądam śledztwa!

Stani leżał bez ruchu. Wokół niego stłoczyli 
się policjanci, dziennikarze, sekundanci.

— Lekarza! — krzyknął manażer. Wtem sta­
nął jak  wryty i wrzasnął co sił:

— Zbadać rękawice Billa! Natychmiast! Ja 
żądam tego! Rękawice Billa!

(C. d. n.)

B I L L  P A T R I C K

SPOHTOUICfl OBOWIĄZUJE PUHKTUALUOSĆ! -  ME ZflŁEBflJ UIIĘC Z PRElHIfflEffllTl)!
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Reprezentacja Ło d z i w  szczyp iorn iaku  kobiecym . Polonia— W arszaw ianka. Pod bram ką W arszaw ianki.

X V  kolejna niedziela ligow a dostar­
czyła  m iłośnikom  piłki nożnej nie byle 
jak ich  sensacji.

27 bram ek, porażki Ruchu 0:6, W a r­
szaw ianki 2:5 i Pogoni z Ł K S -e m  0:3  —  
oto najsiln iejsze daw ki em ocji, zaapliko­
wane kibicom  p iłkarskim .

Polonia— Warszawianka 5:2 (2 :0 ). W y ­
sokie, ale w  pełni zasłużone zw ycięstw o 
odmłodzonej drużyny Polonia, dla której 
bram ki strze lili: O drow ąż 3 a P rzy b y sz  2.

D la  W arszaw iianki —  Św ięcki i Knioła.

Warta— Ruch 6:0 (2 :0 )! Sensacyjna 
porażka m istrza lig i, który nie potrafił 
przeciw staw ić się doskonale grającej na 
ciężkim  terenie W arcie. Łupem  bram ko­
w ym  podzielili się Gendera (2 ), Kazim ier- 
czak (2 ) oraz Szerfke i Szreier po jednej

Cracovia—W isła 2:1 (0 :0 ). D rugie  lo­
kalne „derby“ zako ń cżyły  się po słabej 
grze szczęśliw ym  zw ycięstw em  w yka zu ­
jącej w iększą am bicję C raco vii, dla któ­
rej bram ki strzelili Sze liga  i Zem baczyń­
ski. Punkt dla W isły  zdobył G racz.

AKS— Śmigły 7:1 (5 :1). D ru zgoczące  
zw ycięstw o A K S -u  nad ambitną, lecz 
b. słabą drużyną w ileńską.

N ajlepszym  graczem  Chorzow ian oka­
zał się W ostal, zdobyw ca 4 bram ek; po­
zostałe 3 u zyska ł Piontek, a M arzec strze­
lił honorową dla Śm igłego.

ŁKS— Pogoń 3:0 (3 :0 ). Zdecydow ane 
zw ycięstw o Ło d zian , dla których bram ki 
strzelili K o czew ski, M iller i Lew andow ­
ski.

Po niedzielnych spotkaniach tabela li­
gow a przedstaw ia się następująco:

1) Ruch gier 15 pkt. 21 st. bramek
45:31, 2) C raco via  gier 14 pkt. 18 st. 
bramek 34:28, 3) W arta gier 15 pkt. 17 
st. bram ek 49:34, 4) A K S  gier 15 pkt. 15
st. bram ek 38:29, 5) Polonia gier 14 pkt.
15 st. bram ek 31:30, 6) W isła  gier 15 
pkt. 15 st. bram ek 30:31, 7) W arsza­
w ianka gier 15 pkt. 13 st. bram ek 32:40,
8) Pogoń gier 15 pkt. 13 st. bram ek 16:22,
9) śm ig ły  gier 15 pkt. 11 st. bramek

25:42, 10) Ł K S  gier 15 pkt. 10 st. bra­
mek 19:33.

W  m eczach o w ejście do L ig i Union 
Touring pokonał w Św iętochłow icacli 
Śląsk 3:0, a G arbarnia Policyjny K. S. 
z Łucka 5:3.

D zięki tym zw ycięstw om  Union Tou­
ring i Garbarnia awansują do Ligi.

Tab e la  gier o w ejście do L ig i w ygląd a 
obecnie następująco:

1) G arbarn ia  4 gry  8 pkt. st. br. 14:7,
2) Union T o u rin g  4 g ry  6 pkt. st. br. 
10:3, 3) Ś lą sk  4 gry  2 pkt. st. br. 6:10, 
4) P K S  4 gry  0 pkt. st. br.6:16.

•
W Krakow ie rozegrano kolarskie to­

rowe m istrzostw a Po lski na dystansie 
50 kim. T y tu ł m istrza P o lsk i zdobył K ra ­
kow ianin Wandor, bohaterem w yścigu  
b y ł jednak Ignaczak ('W a rsza w y ), który 
m usiał w ycofać się z powodu uszkodze­
nia m aszyny.

Po zaw odach now okreow any m istrz 
W andor zdobył się na piękny, sportow y 
gest i ofiarow ał otrzym any wieniec ho­

norowy swemu pechowemu przeciw ni­
kow i. •

Cejzikowa pobiła rekord św iata w rzu­
cie dyskiem  oburącz, u zysku jąc 71 mtr 
01 cm. C ejz iko w a u zyskała  praw ą ręką 
39,22, a lew ą 31,79.

•
W  meczu lekkoatletycznym  W arszaw a 

pokonała Ł ó d ź 76:64. Z  ciekaw szych  w y ­
ników  w ym ienić należy rzut kulą G ie- 
rutty 15,87 ( ! )  i skok o tyczce M oroń- 
czyka  4 m 02 cm (! ) .

•

W  m eczach szczyp io rn iaka  reprezen­
tacja kobieca Łodzi pokonała repr. War­
szawy 6:0, a reprezentacja męska Łodzi 
w ygrała  z reprezentacją W arszawy 11:9.

•

Maeki (F in l.)  —  m istrz Euro py na 
5 kim, u zyskał ostatnio w biegu na 10.000 
mtr doskonały czas 30 m. 02 sek., lepszy 
od dotychcźasow ego rekordu Salm inena.

•

Reprezentacja bokserska Niemiec poko­
nała depr. W ęgier 10:6.

01d-boy‘e Polonii rozegrali mecz z drużyną P. K. O.
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WOLNA TRYBUNA
WALCZMY ZE ZŁEM.

Nie m ożem y oprzeć się w rażeniu, że 
mecz P o lska— Jugo sław ia pozostaw ił na 
bardzo wielu w idzach, a zw ła szcza  na 
trybunach sto jących nie bardzo dobre 
wrażenie.

• •

Powodem  były za jścia , jakie w yn ik ły  
po zakończeniu meczu między publicz­
nością a policją na tle przekroczeń po­
rządkow ych.

Jest znaną rzeczą, że publiczność chcąc 
okazać sw ą sym patię dla zaw odników , 
w pada ipo m eczu na boisko i w śród w i­
watów i o krzyków  odprow adza graczy  
aż do szatni. Odruch ten jest wprost ży ­
w iołow y.

Z  chw ilą gdy gw izdek sędziego oznaj­
mi koniec meczu, tłum y ludzi podryw ają 
się ze w szystk ich  stron i w m gnieniu oka 
p o kryw ają  boisko.

Od pewnego czasu policja postanowiła 
zlikw idow ać ten stan rze czy ; stara się 
zaprow adzić porządek i po zakończeniu 
meczu nie w puszczać nikogo na boisko.

T a k  też miało być na meczu P o lska—  
Jugosław ia.

Tym czasem  policjanci tak się zapa­
trzy li na grę, że czynności swe zaczęli 
spełniać wtedy, kiedy już cała masa ludzi 
znalazła się na zielonej m urawie.

Spóźnione oczyszczan ie  boiska zakoń­
czyło  się nad w yraz nieprzyjem nie i bar­
dzo dalekie było od atm osfery sportowej.

Jeżeli chce się utrzym yw ać porządek, 
trzeba to w yko n yw ać z głową.

Nie należy niepotrzebnie denerwować 
i rozdrażniać publiczności, która i tak 
jest bardzo podniecona przebiegiem  gry.

C zyn n o ści porządkow e w yko n yw ać 
kulturalnie a zw łaszcza  nie bić małych 
dzieci!

Proponujem y Zarząd ow i P. Z . P. N .: 
spróbujcie na mecz P o lska— N orw egia 
w dniu 23 października do akcji porząd­
kowej w ziąć starszych harcerzy.

C ieszą się oni bardzo dużą popular­
nością i sym patią u ogółu i potrafią nie 
gorzej od innych, jak  tego już nieraz do­
w iedli, utrzym ać ład i porządek.

Solidność w ykonania  zapewniona.
Jesteśm y przekonani, że taka próba 

w ypadnie bardzo dobrze, gd yż usunie się 
w szelkie okazje do zatargów .

Pró cz tego proponujem y przed me­
czem pouczyć zebranych przez megafon, 
ja k  powinni się zach o w yw ać kulturalni 
w idzow ie —  pow iedzieć kilka  słów  „od 
serca44.

Dziwne jest w tej sprawie milczenie 
prasy codziennej. A czko lw iek w ym yślanie 
w łasnym  czytelnikom  i prenumeratorom 
może nie być przyjem ne, ale k ilka  słów 
pouczenia na pewno nie będzie nietak­

tem. A kcję  tę zapoczątkow ał już „P rze ­
gląd Sp o rto w y44 i na pewno nie odstręczy 
sobie tym odbiorców  —  czekam y aż inni 
pójdą jego śladam i.

Nie możemy przecież dopuścić do tego, 
aby wszystkie boiska zostały zamknięte.

Maciej Pigwa.

O WARTOŚĆ GRAND PR1X.

Byłem  na Grand P rix ! Em ocjonu jący 
ten w yścig , w znow iony w Polsce po pię­
ciu latach, pozostaw ił w mojej pam ięci 
niezatarte wspom nienia i —  refleksje.

O czekując startu zaw odników  przeglą­
dałem program  zaw odów  strona po stro­
nie. W padło mi w oczy zdanie, na które 
początkow o nie zw róciłem  żadnej uw agi, 
zdanie, będące jednocześnie apelem do 
licznie zgrom adzonej publiczności.

„G d y m aszyny ruszą ze startu, m yśli 
nasze niech to w arzyszą  zaw odnikom  w tej 
szlachetnej walce, prowadzonej w imię 
prawdziwego sportu44.

M ignęła chorągiew ka startera, zaw ar­
czały  motory „pięćsetek44, ruszając do 
dw ugodzinnej w alki. Z w y c ię ży li N iem cy, 
trzej N iem cy w trzech kategoriach (500 
cm 3, 350 cm 3 i 250 cm 3) trium fowali nie- 
zaprzeczenie.

1 tu naszły mnie refleksje —  czy rze­
czyw iście  zw ycię ży li zawodnicy niemiec­
cy?  Odpowiem  —  nie, bo trium f ten był 
triumfem techniki niem ieckiej, dzięki któ­
rej zw ycięstw o przypadło w udziale za­
wodnikom  niemieckim.

P o lacy rów nież jechali z niemniejszą 
brawurą, w alcząc mimo defektów do 
ostatka (L e m a ń sk i), a jednak —  prze­
grali. D lacze go ? W  czym  należy się do­
szu kiw ać p rzyczyn y  przegranej?

O dpow iedź padnie prosta —  zw ycię­
żyły maszyny. D oskonalsze m aszyny 
w zięły górę nad wolą zw ycięstw a Pola­
ków. Z w yc ię ży ła  technika nad m ożliw o­
ściam i ludzkim i. C z y ż  to jest rzeczyw iście  
ów prawdziwy sport?

Staw iam  spraw ę jasno i w yraźnie, bez 
w szelkiego rodzaju niedomówień —  po 
prostu kwestionuję wartość tegorocznego 
Grand P rix  dla sportu, o tyle, że starto­
w ali w nim je źd źcy  fabryczn i —  zaw o­
dow cy. Je źd źcy, których jedynym celem 
jest zdobyć nie dla siebie, ale dla fabryki, 
której barw y reprezentują, owo tak bar­
dzo upragnione pierw sze miejsce, jeźd ź­
cy, których etyka nie zaw sze byw a zgod­
na z pojęciem honoru sportow ca, z poję­
ciem uczciwej i szlachetnej walki. On mu­
si zdobyć pierw sze miejsce, bo mu za to 
płacą, musi osiągnąć pierw sze miejsce, 
zdobyte nieraz kosztem  nielojalnej w alki 
ze sw ym i przeciw nikam i.

Idea sportowa musi zaginąć, bo w grę 
w chodzi w szechw ładny pieniądz. I dla­

tego tegoroczny Grand Prix , zamiiast rze­
czyw iście  słu żyć istotnym celom sportu 
przez zapraw ianie się w u cztiw ej, sz la ­
chetnej walce —  dzięki udziałow i zaw o­
dow ców  stał się „areną44, na której popi­
syw ał, się żonglerzy m otocykla, w ypie­
rając prawdziwych sportowców, parodiu­
jąc jednocześnie i pom niejszając ideę 
sportową.

Jest tylko jedna droga w yjśc ia  —  usu­
nąć z tak pow ażnych imprez, które pre­
tendują do miana sportow ych, jaką  był 
niewątpliw ie G rand P rix  —  jeźdźców fa­
brycznych, którzy być może, podnoszą 
klasę w yścigu , ale za to obniżają w ar­
tość sportow ą zaw odów .

Pozostaje tylko jedyne wyjście —  m y­
ślę, że organizatorzy powinni w ziąć ni­
niejsze w yw o d y pod uw agę —  dla dobra 
sportu,, dla dobra Po lski. Bo sport mo­
to cyklow y jest jednym  ze sportów ko­
niecznych dla obrony państw a. D latego 
G rand P r ix  miał tak ogromne znaczenie, 
jako  im preza szko ląca kadry zaw odników .

I dlatego my, młodzi sportow cy, mu­
simy zaprotestować, bowiem w raz ze 
startem zaw odow ców  w w yścigach  ama­
torów im prezy te spadną do roli... w y śc i­
gów  konnych. P rzy  obecnym  stanie rze­
czy  —  brak im tylko totalizatora.

C zekam y i w ierzym y, że w roku p rzy­
szłym  w G rand P r ix  Po lski wezm ą udział 
tylko amatorzy, zarów no krajow i, jak 
i zagran iczn i, co będzie tylko  z pożyt­
kiem dla Polski. Leszek Bartelski.

WYRUGOWAĆ WYŚCIGI MOTOCY­
KLOWE POZA ULICE MIASTA.

Kiedy niedawno podczas w yścigów  
m otocyklow ych w Alei N iepodległości 
w W arszaw ie  ofiarą padło młode życie 
ucznia-przechodnia, spodziew aliśm y się, 
że t. zw . w y śc ig  na Bielanach (któ ry  od­
był się 25 w rześn ia) będzie m usiał prze­
nieść się na inny teren, poza granice mia­
sta. B y ć  może, iż prace organizacyjne 
były ju ż tak daleko posunięte, że odpo­
wiednie władze za ryzyko w a ły  udzielić 
pozw olenia na w yśc ig  uliczny.

W y śc ig  na Bielanach odbył się więc. 
D ał on dowód w ielkiej lekkom yślności 
organizatorów , taki bowiem w niosek trze­
ba w yciągn ąć oglądając tłumy publiczno­
ści na trasie po obu jej stronach, stojące 
tuż na skraju  szosy i m otocykle pędzące 
z szyb ko ścią  ponad 140 km w ąską szosą 
pomiędzy szpalerem widzów.

Niew iadom o w łaściw ie czemu bardziej 
należałoby się dziw ić, czy  lekcew ażeniu 
życ ia  przez publiczność, czy lekcew ażeniu 
życ ia  publiczności przez organizatorów . 
Raczej jednak temu drugiem u, gd yż jeśli 
chodzi o publiczność stojącą o 3— 4 m 
od m knących w ściekle m otocykli, to na­
leży to położyć na karb jej nieświado­
mości.

KAŻDY TRENER POWINIEN PRENUMEROWAĆ „WYCHOWANIE FIZYCZNE”. 
KAŻDY JUNIOREK POWINIEN CZYTAĆ „SPORT SZKOLNY”.
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Przed kilku  laty, kiedy nastąpił w ypa­
dek śm iertelny podczas w yścigó w  na 
Strudze, zrobił się w ielki alarm. W ładze 
w ydały w ów czas odpowiednie zarządze­
nia, w m yśl których publiczność na p rzy­
szłość miała lokow ać się w strefie bez­
pieczeństw a. Zerw ano jednak ze Strugą, 
przenosząc w yśc ig i na ulice miasta, 
w Aleję N iepodległości i na B ielany. 
Szczęście  to w ielkie, że żaden z m otocy­
klistów  nie stracił panow ania nad kierow ­
nikiem, albo w najw iększej szyb ko ści 
m otocykl nie doznał pęknięcia np. w idel­
ca —  bo w ów czas, aż strach pom yśleć, 
jakie b y łyb y  skutki dla publiczności.

Nie czekając jednak na katastrofę na­
leży w yśc ig i m otocyklow e zreform ować 
w ten sposób, by wyrugować je z granic 
miasta. Do tego celu nadaw ałaby się 
choćby szosa na Strudze (tró jkąt) po od-

owiednich przeróbkach, gdzie m ożnaby 
zapew nić w idzom  bezpieczne oglądanie 
im prezy.

Oba ostatnie w yśc ig i c ieszyły  się wiel­
kim zainteresowaniem  publiczności, która 
z pew nością nie straci zapału, jeśli bę- 
dziie m usiała w yjechać za miasto dla 
oglądania, em ocjonujących bezsprzecznie 
zawodów .

Pow iedzm y sobie, że dotychczasow e 
w yścig i w granicach miasta m iały na celu 
zachęcenie publiczności do oglądania tego 
rodzaju w yścigó w . Cel ten został osiąg­
nięty. Na trasie były  tłumy, które p rzy­
będą i na następne w yścig i, jeśli zapewni 
się im dogodną kom unikację i bezpie­
czeństwo.

Na m arginesie w yścigó w  ulicznych 
warto zanotow ać jeszcze jedno spostrze­
żenie. Zam ykanie  ruchu na k ilka  godzin

na dużym  terytorium paraliżuje życie  ty­
siącom  m ieszkańców  tam zam ieszkałym . 
D la  tych, którzy nie m ają ochoty w tym 
czasie oglądać w yścigó w  a są narażeni 
na w ielogodzinne odcięcie od sw ego 
m ieszkania lub m iasta —  w yśc ig i stają 
się zmorą. O ko liczno ści te należy w ziąć 
pod uwagę, boć przecież trudno kogoś 
przym uszać do oglądania im prezy.

M iejm y nadzieję, że tradycyjne w yśc ig i 
m otocyklow e w Alei N iepodległości i na 
Bielanach nie zerw ą z tradycją, a w do­
brze zrozum ianym  interesie przeniosą się 
poza miasto.

W  miarę postępu m otoryzacji i rozro­
stu miasta będzie to z czasem  konieczne, 
a lepiej w cześniej roze jrzyć się za odpo­
wiednim terenem, zanim dojdzie do smut­
nych w ypadków .

Z. W eiss.

NOWA INWESTYCJA KAJAKOWA NA DNIESTRZE.

T r z y  są gałęzie sportu, które poza zdrowiem  i rozwojem  
tężyzny fizycznej dają człow iekow i najszlachetniejsze emocje 
w postaci pięknych wrażeń optycznych. Są to: w spinaczka 
w ysokogórska, narciarstw o turystyczne i kajak.

Te, na pozór tak odmienne i tak różniące się rodzaje 
sportu są w rzeczyw istości ściśle z sobą spokrew nione. W iąże 
je razem drzem iący w człow ieku od najdaw niejszych  czasów  
pociąg do zm iany otoczenia. Do wędrówki.

Z  tą podśw iadom ą ukrytą  w człow ieku skłonnością łą ­
czy się też druga, pow stała ju ż w now szych czasach, a bę­
dąca reakcją przeciw ko „dobrodziejstw om " niespokojnej, ner­
wowej i k rzyk liw e j cyw iliza c ji. T a  druga skłonność, to chęć 
powrotu do natury.

Obie te wrodzone człow iekow i inklinacje znalazły sw ój 
w yraz także w sporcie. W  narciarstw ie w zim ie, zaś we w spi­
naczce i ka jakarstw ie  w lecie.

Z w ła szcza  w sporcie kajakow ym . Nie nuży on zbytnio, 
nie w yczerpuje, jest stosunkow o bezpieczniejszy od pozosta­
łych dwóch, a um ożliw iając pokonyw anie w ielkich przestrzeni 
przy najm niejszym  nakładzie sił i środków  m aterialnych, jest 
on dostępny dla każdego. U nas w Polsce ma on wielką 
p rzyszłość przed sobą. T a k  ja k  narciarstw o w zimie, tak sport 
ka jako w y w pozostałych porach roku prędzej czy  później 
stanie się u nas sportem nias.

D latego też jesteśm y św iadkam i coraz żyw szego  zainte­
resowania się czynników  decydujących  spraw am i turystyki ka­
jakow ej. Udogodnienia, ulgi kom unikacyjne w reszcie pow sta­
jące coraz to nowe przystanie na rzekach i jeziorach, oto w i­
dome dowody należytego doceniania w artości sportu ka jako ­
wego.

Ubiegłej niedzieli obchodził Po lski Zw ią ze k  K a jako w y 
piękną uroczystość. W  dniu 18 w rześnia b. r. pośw ięcił on 
i oddal do użytku nową stanicę na Dniestrze, w Haliczu.

U ro czystość otw arcia tej przystani za szczy c ił sw ą obec­
nością p. w icem inister B o bkow ski, w itając serdecznie licznie 
zgrom adzoną rzeszę kajakow ców  Z w ią zku  Strzeleckiego, Ko ­
lejow ego Przysposobienia W ojskow ego  oraz wielce ruchliw ej 
sekcji tram w ajarzy lw ow skich , zorganizow anych w klubie „Me­
w a" i dysponujących w tej chw ili 30-ma świetnie w yposażo­
nym i sztyw niakam i.

Pośw ięcenia nowego obiektu sportowego dokonał ks. dzie­
kan W y sza ty c k L  który w w ygłoszonym  przy tej okazji p rze­
mówieniu w skazał na w alory sportu kajakow ego, dającego 
zdrow ie i uczącego m iłości ziemi o jczystej.

Now ootw arta stanica ka jakow a, w zniesiona w H aliczu, tuż 
' przy w ielkim  moście żelaznym , została w yposażona w pełny, 

now oczesny komfort.

Jest to budynek drew niany, jednopiętrow y, ustaw iony na 
w ysokich filarach żelazobetonow ych, chroniących ubikacje 
m ieszkalne przed zalewem w czasie w ielkiej wody.

Na razie oddano do użytku cały parter, m ieszczący dwie 
sypialn ie po 10 łóżek siatkow ych z materacami i pościelą, na­
stępnie dwie kuchnie (restauracyjną i tu rystyczn ą ), w reszcie 
obszerną świetlicę. Dom  w yposażony jest w św iatło e lektrycz­

ne, Kanalizację, w odociągi, tusze i um ywalnie. U rządzono w nim 
też stałą restaurację, w której za niską opłatą będzie można 
otrzym ać o każdej porze gorący posiłek. K o szty  noclegu usta­
lono w gran icach od 50 do 80 groszy.

Budow a stanicy P. Z . K. w Haliczu trwała niespełna 4 ty­
godnie i kosztow ała około 20 tysięcy złotych. Przeprow adziła  
ją Ko m isja  T u rystyczn o -T e ch n iczn a  Po lskiego  Z w ią zku  K a ja ­
kow ego, przy czym  grunt pod przystań odstąpiła bezpłatnie 
gm ina m iasta H alicza.

N ow y ten obiekt stanowi p ierw szy etap iprac Po lskiego  
Zw ią zku  K a jakow ego , zm ierzających  do udostępnienia Dniestru 
dla celów  m asowej tu rystyki kajakow ej. D rugim  etapem bę­
dzie w zniesienie w roku przyszłym  podobnej przystani w N iż- 
niowie, a budow a kom fortowej stanicy w Za le szczyka ch  za­
kończy prace P. Z . K. na tym pięknym  i m alow niczym  szlaku 
wodnym .

Lou-Lou.



POWIATOWE ŚWIĘTO WF. I PW . W HOROCHOWIE.

Doroczne święto W F . i PW ., które obchodzono w H o- 
rochowie w dniu 17 i 18 w rześnia, było ciekaw ym  przeglądem  
spraw ności i w yszko len ia  sportow ego i w ojskow ego. Udział 
w św ięcie w zięły organizacje o charakterze w ojskow ym  i spor­
towym.

Program  św ięta rozpoczęto uroczystym  capstrzykiem  uli­
cami miasta przy udziale kom panii PW . w raz z orkiestrą.

Po capstrzyku  odbyło się wesołe ognisko, na które sta­
w iły  się organizacje o charakterze P W . i tłum y publiczności. 
Dzień ten zakończono wspólną m odlitwą wieczorną.

U ro czystości objęte program em  w dniu 18 w rześnia roz­
poczęły się ranną zb iórką o rgan izacyj przed Pow iatow ą K o ­
mendą PW ., skąd w karnym  szyk u  z orkiestrą na czele w y­
ruszono przed kościół. O godz. 10.50 p rzyb ył na m iejsce zbiórki 
kierow nik O kręgow ego Urzędu W F. i P W . Ppłk. C iepielow ski 
w raz ze Starostą Pow iatow ym  D-rem  R aczyń skim . Raport zdał 
Po w iatow y Kom endant P W . Por. M arciniak. Reprezentanci 
W o jska  i Rządu przeszli przed frontem w szystk ich  oddziałów , 
w ita jąc się z poszczególnym i organizacjam i. Nabożeństw o od­
praw ił Ks. P ro b o szcz P u zyrew icz, piękne kazanie o celach 
i zadaniach W F . i P W . w ygło sił K s. Prefekt Iw anicki. Po na­
bożeństwie odbyła się defilada, przy  udziale około 1000 osób. 
Defilada w ypadła w spaniale. P o d ziw iać należało m łodych, • 
dziarskich  chłopców  kom panii PW ., któ rzy  tw ardym  butem 
grzm ocili o bruk i śm iało patrzyli w oczy w ładz przeło­
żonych. Karnie m aszerow ali liczne oddziały Z w ią zku  Rezerw i­
stów, w yró żn ia jąc się dobrą postaw ą i prezencją. A  kom uż by 
serce nie rosło na w idok harcerzy i orląt, m aszeru jących  but­
nie i z uśmiechem patrzących  się prosto w oczy pułkow nika. 
Niemniej zasłu gu ją  na uznanie oddziały żeńskie Z . S., Z. H. P. 
i orląt, hufce szkolne gim nazjum  i szkó ł pow szechnych.

O rgan iza cja  defilady w zorow a. Zam knięcie  uroczystości 
południow ych św ięta stanow ił w spólny obiad żołnierski, jak i 
odbył się przed gm achem  Starostw a. W  serdecznych słow ach 
w itał w szystkie  organizacje  Starosta Po w iatow y D r R a czyń ­
ski, podkreślając cele i zadania w ychow ania  fizyczn ego  i p rzy­
sposobienia w ojskow ego. Z  kolei zabrał głos Ppłk. C iepielow ­
ski, który w krótkich dobitnych słow ach w skaza ł kierunki szko ­
lenia, sposób podtrzym ania nabytej spraw ności w ojskow ej, 
w skazał na w zniosłą rolę w ychow ania obyw atelskiego, opar­
tego na podłożu ideowym .

D ru ga część dnia pośw ięcona została pokazom  sportowym  
na prow izorycznym  boisku, na które p rzyb yła  nieomal cała 
ludność Horochow a. P rzy  dźw iękach Hym nu N arodow ego 
w ciągnięto flagę na m aszt. P o k a zy  otw orzył Starosta D r  R a ­
czyń sk i. Program  obejm ow ał: pokazy grupow ej g im nastyki,
tańce regionalne, biegi, skoki, w y śc ig  ko larski, budowę namio­
tów przez zespoły harcerzy, gry w siatków kę itd. N a strzel­
n icy m ałokalibrow ej w a lczy ły  o zdobycie nagrody wędrownej 
przew odniczącego Pow iatow ego Kom itetu W F . i P W . w po­
staci w spaniałego karab inka sportow ego —  zespoły Z S .  i ZR . 
Program  zakończono uroczystym  wręczeniem  kom panii P rzy ­
sposobienia W ojskow ego  św iadectw  ukończenia Ii-g o  stopnia 
PW ., rozdaniem nagród i dyplom ów  sportow ych zaw odnikom .
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KOMUNIKAT PRASOWY 
POLSKIEGO KOMITETU OLIMPIJSKIEGO

1. P o lsk i Kom itet O lim pijski ukonstytuow ał się na ostat­
nim posiedzeniu następująco:

Przew odniczący, w ybrany przez W alne Zgrom adzenie —  
płk. K. G lab isz, w iceprzew odniczący —  inż. J. G rabo w ski i ppłk. 
L . Gebel, sekretarz insp. W . Fo ryś, skarb n ik m jr L . Św iątek, 
referent techniczny kpt. Józef B ilew ski, referent zb iórki olim pij­
skiej inż. A. Przew orski, członkow ie: dyr. T .  Kaw alec, insp. K o - 
zolubski, inż. T .  Kuchar, red. A. Szenajch.

2. Uchw alono zw rócić się do zw iązków , które już przed 
rokiem pow ołały kadry olim pijskie, o przedstaw ienie aktualnych 
list zaw odników  w chodzących  w skład kadry z uwzględnieniem  
tegorocznych w yników .

Określono następujące cyfry  zaw odników  w poszczególnych 
działach sportu: lekka atletyka m ęska 15 zaw odników , lekka 
atletyka kobieca —  5 zaw odn., strzelanie —  20 zawodn., boks —  
8 zaw odn., jeździectw o —  8 zaw odn., pływ anie —  4 zawodn., 
szerm ierka —  14 zawodn., piłka nożna —  26 zaw odn.

W  w ioślarstw ie, kolarstw ie i ka jakach  cyfry  nie zostały je­
szcze określone. W  innych działach sportu na razie drużyny 
olim pijskie nie będą powołane.

Sk ład y  osobowe drużyn będą ustalone przy końcu r. b.

Nr 40

H U M O R

—  W ujku , nie radzę jeźd zić  na rowerze. Mój kolega spadł 
z roweru i tak się potłukł, że leżał dwa tygodnie!

—  Co ty m ówisz... i przez dwa tygodnie nikt się nie znalazł 
żeby go podnieść?
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